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W  Szczecinie 11111011011:4003 została nowa, silna radiostacja o mocy 
50 kw. Dzień ten był wielkim nie tylko dla Szczecina i całego 
Pomorza Zachodniego, lecz równ eż dla polskiej radiofonii w 

ogóle, bowiem zakończenie budowy stacji w Szczecinie było ostatnim 
zamierzeniem Polskiego Radia przewidzianym w Planie Trzyletnim. Z mo- 
msntem, kiedy w dniu 18 grudnia 1949 roku z anteny nowej szczecińskiej 
radiostacji polec ały w eter pierwsze dźwięki, robotnicy, technicy i inży
nierowie radiowi mogli powiedzieć sobie z dumą: Ogólnopolski plan 
w zakresie budownictwa radiowego wykonaliśmy na 13 dni przed ter
minem.

Szczecin posiadał radiostację już od końca roku 1945. Została ona 
zmontowana z resztek starej, niemieckiej stacji wojskowej znalezionej 
pod Gdańskiem, a jej moc wynosiła.... pół kilowata. Odpowiednio do 
tej „mocy stacja szczecińska słyszalna była w niewielkim promieniu 
1 dlatego nie mogła ona spełnić wielkich i doniosłych zadań, jakie dzi
siejsza rzeczywistość stawia przed radiostacją jednego z największych 
portow na Bałtyku, a równocześnie stolicy województwa wysuniętego 
najbardziej z wszystkich polskich ziem na północny-zachód.

Słabiutka stacja szćzecińska słyszalna była właściwie tylko w samym 
mieście oraz najbliższej okolicy, a audycje nadawane przez Szczecin 
były nieuchwytne nawet na dobrych odb ornlkach w dalszych zakątkach
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województwa. By temu zaradzić, zainteresowane czynniki »przygotowały 
plan budowy nowej radiostacji w Szczecinie, tak silnej, by można jej 
bez trudności słuchać we wszystkich miastach i wsiach województwa.
Jstalono, że stacja będzie miała moc 50 kw, to znaczy, że będzie 100 

razy silniejsza od dotychczasowej i że budowa jej ukończona zostanie 
w ramach Trzyletniego Planu Odbudowy Kraju. Plan tak pod względem 
wielkości inwestycji jak i  pod względem terminu został wykonany, jak 
się każdy o tym może łatwo przekonać nastawiając swój odbiornik na 
falę 230,2 m.

A teraz kilka słów o samej radiostacji. Wybudowana ona została 
prawie całkowicie w kraju i niemal wyłącznie z” krajowych materiałów. 
Nowa aparatura należy do najnowocześniejszych. Nasi polscy inżynie
rowie i technicy, którzy pracowali nad jej budową i montażem, mając 
na oku przede wszystkim bezpieczeństwo obsługującego personelu, za
stosowali cały szereg nowych, własnych pomysłów racjonalizatorskich, 
które przyczyniły się do dalszego ulepszenia skomplikowanego mecha
nizmu. Do ulepszeń tego rodzaju należy automatyczny wyłącznik prądu, 
który działa w chwili otwierania drzwi do nadajnika, co wyklucza 
w ogóle możliwość porażenia prądem pracowników radiostacji. Prace 
przy montażu wykonano w imponującym tempie. 30-osobowa ekipa 
montażowa z Centralnych Warsztatów Polskiego Radia w Warszawie 
przy współpracy robotników 1 techników radiowych ze Szczecina prze
prowadziła prace nad złożeniem skomplikowanej aparatury nowej radio
stacji w ciągu zaledwie 20 dni. Przez następnych 28 dni przeprowadzano 
próby techniczne, a listy radiosłuchaczy napływające do Polskiego Radia 
w Szczee nie ze wszystkich stron kraju zgodnie potwierdzały dobry od
biór. 50-kilowatowa nowa stacja szczecińska jest już teraz słyszalna nie 
tylko w Szczecinie i okolicy, ale również na terenie całego województwa 
szczecińskiego, w całym kraju, a nawet w części Demokratycznej Repu
bliki Niemieckiej, w Danii i  Szwecji. Montaż 1 przystosowanie nowe] 
aparatury do normalnej pracy nadawczej trwały zaledwie 49 dni. Warto 
tu podkreślić, że montaż podobnej radiostacji przed wojną trwał 120 
dni. Porównując te liczby widzimy jak wielki sukces odnieśli technicy 
radiowi dzięki racjonalnemu podziałowi i rozplanowaniu pracy oraz 
dzięki zapałowi, jakim byli ogarnięci. Robotnicy montujący radiostację 
nie opuszczali prawie terenu stacji pracując dziennie po 16 godzin.

Uruchomienie 50-kilowatowej radiostacji nadawczej jest wydarzeniem 
wielkiej wagi, którego znaczenie docenia w pierwszym rzędzie Pomorze
Zachodnie.

Ludność województwa szczecińskiego żyje w 25 procentach z morza, 
to jest z pracy w portach, warsztatach i stoczniach okrętowych oraz 
z pracy w rybołówstwie. Dzisiejsi robotnicy portowi: trymerzy i staue. 
rzy, cumownicy i dźwigowi, jak również szczecińscy rybacy zalewowi 
i morscy nie są z urodzenia „ludźmi morza", lecz w znacznym stopniu 
pochodzą z takich części Polski, gdzie przed wojną z zagadnieniami 
morskimi zupełnie się nie stykali. Ci młodzi pracownicy morza poko
chali już swoją robotę i pragną z każdym dniem pogłębiać wiadomości
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i sprawiedliwości społecznej
U końca starego i u początku 

nowego roku dokonuje się w każ
dej instytucji obliczeń. Sporzą
dza się bilanse zamknięcia i otwar
cia. Tak czyni też i nasze pań
stwo ludowe.

Polska Ludowa może się w r. 
1949 poszczycić wspaniałym wyni
kiem: 1 listopada, na dwa miesią
ce przed terminem został wyko
nany Trzyletni Narodowy Plan 
Odbudowy. Jest to zwycięskie 
osiągnięcie naszej klasy robotni
czej w sojuszu z biednym i śred
nim chłopem, we współpracy z in 
teligencją pracującą. Plan 6-letni 
rozpoczynamy więc realizować w 
niezwykle sprzyjających warun
kach: z poważną nadwyżką dwu 
miesięcy pracy ponad okres Pla
nu 3-letniego oraz z przekonaniem, 
że Plan 6-letni zostanie wykona
ny co najmniej z taka nadwyżką 
1 przed terminem, jak 3-letni Plan 
Odbudowy. W  okresie 6-lecia zo
staną zbudowane fundamenty so
cjalizmu w naszym kraju. Tym  
samym zostana zrealizowane "po
stulaty naszej klasy robotniczej, o 
których urzeczvwistn!enie walczyła 
uiugie lata z kapuailstyczno-bur- 
żuazyjnym ustrojem ucisku 1 wy
zysku.

Idziemy ku jasnej, socjalistycz
nej przyszłości: — wartość roczna 
produkcji przemysłowej 1949 r. wy
niosła 14 miliardów zł przedwojen
nych w porównaniu z 6,2 mld. zł 
w Polsce międzywojennej; dzięki 
Planowi 3-letniemu liczba pracow
ników poza rolnictwem wzrosła 
o 1 100 000 osób; wartość produk- 
cli rolnej wyniosła 7,8 miliardów 
zł przedwojennych w stosunku do 
4,6 mld. zł przedwojennych w r. 
1946; przeciętna płaca pracowni
ków fizycznych poza rolnictwem  
była w czerwcu 1949 r. o 26,6 proc. 
większa aniżeli w r. 1938; promie
niowanie kultury i oświaty wzro
sło niepomiernie: na 1 000 miesz
kańców w r. szkolnym 1948/49 
przypada 11,3 dzieci w przedszko
lach, tzn. pięć razy więcej niż przed 
wojną, 8,93 uczniów w szkołach 
średnich ogólno-kształcących, 4.2 
studentów w szkołach akademic
kich i wyższych, tzn. prawie cztery 
razy więcej niż przed wojną, 40,1 
uczniów w szkołach zawodowych; 
liczba szkół akademickich i wyż
szych wyniosła 53 o 130 000 studen
tach przy 24 000 000 ludności w sto
sunku do 26 szkół, o 48 000 studen
tach przed r. 1939 przy 32 000 000 
mieszkańców, skład społeczny 
uczącej się młodzieży zmienił się

Ini. Kełpiński, jeden z budowniczych 
radiostacji w Szczecinie
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zasadniczo na korzyść młodzieży 
pochodzenia robotniczego i chłop
skiego, a mianowicie w szkołach 
wyższych wyniósł 50 proc. przy 
13 proc. przed wojną, a szkołach 
średnich 42 proc. przy 13,7 proc. 
przed r. 1939; nakłady książek 
wzrosły wprost nieproporcjonalnie: 
Państwowe Zakłady Wydawnictw 
Szkolnych wydały w r. 1949 — 
9 964 959 egzemplarzy książek, 
„Książką i Wiedza“ — ponad 
18 000 000 egz.; dzieła Mickiewicza 
drukujemy w nakładzie 100 000 
egz.; „Pana Tadeusza“ w specjal
nie artystycznej szacie — 250 000 
egz.; „Faraona“, „Placówkę“ Pru
sa —  ponad 200 000 egz.; a inne 
wydania książek, które przed woj
na były drukowane średnio w ilo
ści 5 000 egz., obecnie wydaje się 
w nakładach przeciętnie po 10 do 
50 000 egz.

Tak więc w każdej dziedzinie 
życia mamy bardzo poważne wy
niki. Na podstawie tych paru wy
mienionych kształtuje się wyraź
ny wniosek o osiągnięciach naszej 
pracy, dokonanych w atmosferze 
pokoju i postępu pod przewodem 
klasy robotniczej i Polskiej Zjed
noczonej Partii Robotniczej, we 
współpracy ze Zjednoczonym 
Stronnictwem Ludowym i innymi 
partiami demokratycznymi.

Polska Ludowa uzyskała te 
olbrzymie osiągnięcia, bo znajduje 
się w obozie pokoju i postępu ze 
Związkiem Radzieckim na czele, 
bo tę politykę prowadzoną pod 
przewodnictwem Związku Radziec
kiego realizuje konsekwentnie i 
każdego dnia w życiu wewnętrz
nym kraju i w sytuacji międzyna
rodowej, bo opiera się w tej poli
tyce i pracy o wielkie doświadcze
nia nauki marksistowsko-leninow
skiej i genialnego budowniczego 
socjalizmu, kontynuatora idei Le
nina — Józefa Stalina

Dzięki tej polityce pokoju zo
stały rozbite plany imperializmu 
światowego przeciw ZSRR i kra
jom demokracji ludowej, które za
sadzały się na następujących — 
w ogólnym rzucie — przesłankach:

1. skrzydłami frontu- imperiali
stycznego miały być nacjonali
styczne Chiny Czang-Kai-Śzeka i 
Europa zachodnia, z Niemcami za
chodnimi jako bazą wojenną 1 
głównym dostawcą wojsk;

2. rozsadzenie krajów socjali
zmu i demokracji ludowej od we
wnątrz przez piątą kolumnę im 
perializmu, a przede wszystkim 
przez zbrodniczą agenturę Tito;

3. operowanie bombą atomową 
przeciw pokojowi i straszenie na
rodów amerykańskim monopoiem 
bomby atomowej;

4. zahamowanie rozwoju eko
nomicznego i osłabienie gospodar
cze krajów socjalizmu 1 demokra
cji ludowej przez dyskryminację 
gospodarczą ze strony państw ka
pitalistycznych 1 przez tzw. plan 
Marshalla.

Bilans obozu pokoju i postępu, 
osiągnięty w polityce międzynaro
dowej w r. 1949, przekreślił jed
nak zdecydowanie te plany 1 rozbił 
je. Jak ten bilans wygląda w na j
większym skrócie? — Oto on:

1. skupienie prawdziwych i 
szczerych sił pokoju i postępu 
wokół walki o pokój i socjalizm, 
wokół Związku Radzieckiego, jako 
kraju przodującego w tej walce, 
wokół Wielkiego Stalina, jako wo
dza światowego obozu pokoju i 
postępu:

2. od dalekiej południowo- 
wschodniej granicy Chińskiej Re

publiki Ludowej do Łaby zwarło 
się ponad 800 milionów ludzi pod 
sztandarami pokoju, postępu i so
cjalizmu;

3. położenie kresu amerykań
skiemu monopolowi bomby ato
mowej i szantażowi amerykańskie
mu bombą atomową przeciw po
kojowi przez Związek Radziecki, 
który posiada tę broń od dwu lat 
1 wprzągnięcie energii atomowej 
przez ZSRR dla celów pokoju.

4. zwycięstwo rewolucji chiń
skiej, Arm ii Ludowej i Komuni
stycznej Partii Chin przeciw fa
szystowskiej klice Czang-Kai- 
Szeka, sługusom anglo-amerykań
skiego imperializmu;

5. powstanie Niemieckiej Repu
bliki Demokratycznej w Niemczech 
wschodnich, która zniszczyła ju n - 
kierstwo i wielki kapitał, wypaliła 
prusactwo, a doprowadziła do de
cydującego głosu walki o pokój 
klasę robotniczą i siły pracujące 
niemieckie, która przyciąga ku so
bie miliony Niemców w zachod
nich strefach okupacyjnych, prag
nących jedności swej ojczyzny i 
przeciwstawiających się star-~wezo 
wciąganiu Niemiec w nową awan
turę wojenną i Dosługiwaniu się 
Niemcami jako miesem armatnim. 
Niemiecka Republika Demokra
tyczna i klasa robotnicza Niemiec 
uznała też Nysę Łużycka, Odrę i 
Bałtyk jako granicę pokoju i wy
ciągnęła reke szczerej przyjaźni do 
narodu polskiego;

6. zdemaskowane zostały plany 
imperialistów amerykańskich wy
korzystania bandy Tito, Rankowi- 
cza i Dżilasa dla rozbicia jedności 
krajów demokratycznych, został 
wypalony wrzód titowski na Wę
grzech w procesach Rajka i w 
Bułgarii — Kostowa, przezwycię
żone zostało odchylenie prawlco- 
wo-nae1onalistyczne w naszym ru
chu robotniczym, a natomiast siły 
demokracji i pokoju skupiły się 
wzajemnie, Jeszcze silniej i moc
niej zwarły się wokół Związku Ra
dzieckiego;

7. dyskryminacja gospodarcza 
przyspieszyła kryzys w krajach ka
pitalistycznych, które ja stosują, 
czego wyrazem jest m in. 40 m i
lionów bezrobotnych osób w tych 
krajach, a natomiast wbrew i m i
mo tej dyskryminacji, gospodarka 
ZSRR i krajów, budujących socja
lizm, rośnie i rozwija się bez 
przerwy.

Taki Jest w najogólniejszym 
skrócie bilans zamknięcia r. 1949 
i zarazem bilans otwarcia r. 1950 
Polski Ludowej i światowego obo
zu pokoju 1 postępu, którego Pol
ska jest ważnym ogniwem. Z wia
rą więc, pełni optymizmu, patrzy
my w jasną przyszłość. Przyszłość 
trwałego pokoju i trwałej spra
wiedliwości społecznej. Oby jak  
najwcześniej zapanowała na ca
łym świecie! Albowiem tylko i je 
dynie zwyciężyć mogą i zwyciężą 
w tej walce przeciw wszystkiemu, 
co Jest wsteczne i niesprawiedliwe,
rrzeclw podżegaczom w ojennym __
siły pokoju, postępu i socjalizmu 
pod przewodem Związku Radziec
kiego.

Taka a nie inna jest wymowa 
bilansu osiągnięć Polski Ludowej 
w r. 1949 w życiu wewnętrznym i 
w sytuacji międzynarodowej, pod
budowana osiągnięciami la t u- 
przednich i całego światowego obo
zu pokoju i postępu! Z tą myślą 
i przekonaniem idziemy pełni za
pału do nowych osiągnięć r. 1950 
—  ku jasnej przyszłości trwałego 
pokoju i  sprawiedliwości społecz
nej!
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i i s i r a  stateK mm i iw in  « c n o
Ciekawy zb’eg okoliczności sprawił, że dwra matę porty naszego za

chodniego wybrzeża^prawie że w tymsamym czasie witały 1000*ny statek, 
jaki po wojnie do nich zawinął. Porty te to Kołobrzeg i Darłowo. O Ko* 
łobrzegu już pisaliśmy; 1009--na jednostka pływająca, jaka weszła do tego 
portu była serdecznie witana. Obecnie pragniemy poinformować społe* 
czeństwo o podobnym wydarzeniu, jakie miało miejsce w Darłowie.

Port darłowski znajduje s'ę w 
centralnej części naszego wybrzeża. 
Położony on jest nieco na zachód od 
miasta powiatowego Sławna i znaj
duje się u ujścia rzeki Wieprzy (rze
ka ma nacwę żeńską; podobno pra- 
słowianie nadawał: żeńskie nazwy 
rzekom płynącym powoli, a męskie 
wszelkim strumieniom posuwającym 
się wartko). Wieprza (a nie „Wieprz“ , 
której to nazwy używają niektóre 
mapy i wydawnictwa) płynie spokoj
nie; w jej ujściu znajduje się port 
darłowsiki złożony z k ilku  części.

Miasto Darłowo nie leży przy sa
mym ujściu Wieprzy do morga, a 
jest oddalone blisko 3 km od wy
brzeża morskiego. Nad morzem znaj
duje sę przedmieście Darłowa o 
nazwie „Darłówko". W tym 3 km 
kanale pomiędzy Darłowem i Dar- 
lówkiem wybudowano baseny porto
wa, przystanie rybackie, nabrzeża 
portowe, elewatory, warsztaty re
montowe dla rybaków, chłodnie, sie- 
ciarnie itp.

Od strony morza port posiada 
dość znacznych rozm arów avant- 
port; w  głąb ujścia rzeki wpływać 
mogą jednakże stosunkowo niewiel
kie jednostki. Wieprza bowiem nie 
jest wielką rzeką, a co najważniej- 
sze — głębokość portu jest mała! 
wystarcza ona jednakże, by port od
wiedzany był przez 1 czne, a nie
wielkich rozmiarów, szkunery duń
skie, szwedzkie, fińskie i inne.

Port w Darłowie został urucho- 
m ony w styczniu 1948 roku. Wów
czas to zapadła decyzja władz rzą
dowych, że małe porty zachodniego 
wybrzeża — Kołobrzeg, Ustkę i Dar* 
łowo — należy wykorzystać dla eks
portu węgla do krajów Skandynaw* 
skłch. W szybkim temp e przeprowa* 
dzone zostały potrzebne prace in- 
westycyjne, ustawiono transportery 
i  skierowano ze Śląska do Darłowa 
pierwsze ładunki węgla. Okazało się, 
że j>ort może z powodzeniem przeła
dowywać dość znaczne ilości „ś!ą* 
skieh diamentów". Do portu w Dar
łowie kierowane były stateczki 
szwedzkie, które poprzednio zawija
ły do wielkich portów naszego wy
brzeża Gdańska, Gdyni, czy też 
Szczecina,

Ponieważ z góry przewidywano, 
że przeładunek węgla w Darłowie 
jest tylko ceasowym zajęciem dla te
go portu (z zasady bowiem obroty 
towarami masowymi nie kalkulują 
się w małych portach), przeto już 
■w 1948 roku rozpoczęto studia, nad 
właściwym i ekonomicznym wyko
rzystaniem tegoż portu. Specjaliści 
przybyli tutaj stwierdzili, że Darło
wo powinno przeprowadzać obroty

drobnicą produkowaną na najbliż
szym zapleczu. Ponieważ okolice Dar
łowa — Zięcia Sławnieńska i Słup
ska to tereny rolnicze — przeto na
suwa się naturalny wniosek, iż przez 
Darłowo należy wywozić produkty 
rolne.

W wyniku tych rozważań przystą
piono do remontowania pomieszczeń 
dla drobnicy, a przede wszystkim 
elewatorów zbożowych, jakie wzno
szą się nad kanałami portowymi. 
Sprowadzono fachowców — mecha
ników i elektryków — którzy mon
towali instalacje. Prace posuwały się 
szybko naprzód. Równocześnie roz
poczęto remont magazynu przezna
czonego dla pomieszczenia innych’ 
towarów drobnicowych.

Przez pierwszy rok pracy portu w 
Darłowie tj. przez 1948 roku weszło 
tutaj przeszło 600 jednostek pływa
jących. Przybywały one prawie wy
łącznie z krajów skandynawskich i 
e&bierały węgiel. Obroty Darłowa 
ogran czały się do eksportu węgla.

Należy stwierdzić, że rozpoczęcie 
eksportu węgla w dużej mierze prfey 
czyniło się do ożywienia życia gospo 
darczego miasta i okolicy. Do Darło 
wa napływali robotnicy, zainstalo 
wały się tutaj firm y spedytorskie i 
maklerskie, shipchandlerzy dostar 
czali na statki żywność.. Miasto roz 
poozęło inne życie. Poprzednio, uro 
cze Darłowo ożywało się tylko w 
sezonie letnim; od chwili uruchomie
nia portu przez cały rok trwał nieu
stanny ruch.

Już w 1948 roku rozpoczęto mon
towanie w Darłowie bazy rybackiej 
d!a jednostek rybackich jednego z 
państwowych przedsiębiorstw poło
wów morskich. Do miasta przybyli 
rybacy; rozpoczęto montowanie 
chłodni i warsztatu remontowego dla 
kutrów. Dzisiaj Darłowo jest jedną 
z ważniejszych baz rybackich, słyn
ne z tego, że na kutrach pracują 
WÓwnież kobiety — pierwsze rybaczki 
morskie polskiego wybrzeża.

W wyniku przeprowadzonych prac 
pogłębiarskich, do Darłowa mogą 
obecnie eawijać znacznie większe 
jednostki pływające.

Przybycie do Darłowa 1000-nego 
statku ma duże znaczenie w życiu 
centralnego wybrzeża. Jest ono do
wodem, że wszystkie odcinki pol
skiego Bałtyku, gdzie tylko możliwa 
jest eksploatacja morza, pracują dla 
naszego życia gospodarczego. Plano
wy rozwój małych portów bałtyckich 
jest bowiem gwarancją rozbudowy 
najbliższego ieh zaplecza a w na
stępstwie zwiększenia się chłonności 
osadniczej C. P

Rozgłośnia pokoju i pracy
(Dokończenie ze sir. 1)

fachowe, Rybacy zaś oczekują ponadto szybkich i dokładnych danych 
dotyczących pogody, ławic ryby i stanu morza. '

Dziś w promieniu 150 km można słuchać Szczecina nawet na zwykły 
kryształkowy aparat. Rybacy na całym wybrzeżu zachodnio-pomorskim 
mogą słuchać audycji o przesuwaniu sę lawie ryb, o najnowocześniej
szych sposobach połowów i o stanie — tak niezmiernie dla nich ważnej 
— pogody. A robotnicy portowi ze Swinoujśc a, Kołobrzegu, Darłowa 
i Ustki pogłębiać będą mogli swe wiadomości o żegludze, statkach, sy
stemach załadunku i uczyć się od swych dośw adczonych kolegów — 
przodowników pracy o najoszczędniejszych i najlepszych sposobach 
pracy. Nowa radiostacja szczecińska informuje obecnie społeczeństwo 
całego województwa o przejawach wszelkich gałęzi żyda nadmorskiego 
województwa, przez które nasze bogactwa z czarnym węglem na prze
dzie idą w świat i rozsławiają imię Polski Ludowej. Oto wielkie zna
czenie uruchomienia nowej 50-kilowatowej radiostacji w Szczecinie.

Minister Dybowski przemawiając na uroczystości otwarcia naszej 
radiostacji w Szczecin ę, podkreślił, że radiostacja ta jest jeszcze jed
nym dowodem troski Rządu Polski Ludowej o rozwój instytucji kultu
ralnych w Polsce, a szczególnie o rozwój kultury na Ziemiach Zachod
nich.

Po złożeniu podziękowania w imieniu Rządu wszystkim, którzy pra
cowali przy stworzeniu tej stacji za wzorową i ofiarną pracę — mini
ster Dybowski powiedział m. in.:

„Naród polski nigdy nie zapomni, że mądrej, pokojowej polityce 
zagranicznej Generalissimusa Stalina zawdzięcza powrót Szczecina do 
Polski. Pokojowej i życzliwej dla narodu polskiego poliłyce Zw ązku 
Radzieckiego zawdzięczamy, że granica Polski na Odrze i Nysę jest 
zagwarantowana. Powstanie Niemieckiej Repubhk: Demokratycznej 
daje nam po raz pierwszy w dziejach Polski przyjaciół za tą linią 
gran czną".

„Od dziś — zakończy! minister — ze Szczecina na falach eteru będą 
się rozchodzić słowa pokoju — mówić będą o wielkiej pracy narodu 
polskiego — będą głosić nńlość dia wszystkich ludzi kochających po
kój i pracę."

Te słowa min. Dybowskiego najlepiej i najtrafniej charakteryzują 
wielkie znaczenie uruchomienia nowej 50 kw, radiostacji w Szcze
cinie.

Bogusław Piskorski (Szczecin)

Położenie geograficzne Związ
ku Radzieckiego sprawia że 

ziemie doń należące posiadają nie
zmiernie długą linię wybrzeży mor
skich, zarówno od strony północnej 
jak i południowej. Na północy Euro
py Związek Radziecki graniczy z 
Morzem Bałtyck:m, Morzem Ba
rents^ i Morzem Białym. Na połu
dniu ma swobodny bezpośredni do
stąp do bogactw Morza Czarnego, 
Azowskiego i wyróżniającego się 
szczególnym bogactwem ryb Morza 
Kaspijskiego.

W Azji brzegi Syberii omywają 
wody Północnego Oceanu Lodowate
go aż do cieśn.ny Beringa, Morzem 
Ochockim i Japońskim.

Samo więc położenie geograficzne 
, predystynowało Związek Radziecki, 

by stał się on jedynym z przodują
cych producentów ryb. Pomimo tru
dności zorganizowania rybołówstwa 
na mało procentowo zaludnionych 
wybrzeżach mórz północnych i Dale
kiego Wschodu, dzięki korisekwet- 
nym i planowym wysiłkom Związku 
Radzieckiego cel ten został osiągnię
ty w pełni

Gdy w latach przełomu rewolucyj
nego rybołówstwo Rosji carskiej 
miało charakter głównie rybołów
stwa przybrzeżnego, to już w 1931 ro
ku jak podaje Iljin , rybołówstwo ra
dzieckie wychodzi na pełne morze. 
Zamiast biernie oczekiwać na podej
ście ryb ku brzegom, rybołówstwo 
radzieckie wyszło w otwarte morze 
na spotkanie ryby. Stało się to możli
we dzięki modernizacje flo ty lli mor
skiej Związku Radzieckiego przez 
zmotoryzowanie kutrów i zwiększe
nie zasięgu ich działania.

Toteż już statystyka światowej 
produkcji ryb w roku 1932 wysuwa 
Związek Radziecki na jedno z czo
łowych miejsc.

Związek Radziecki zajmuje trzecie 
miejsce po Japonii i Stanach Zjedno
czonych A. P. Jeśli jednak zważymy, 
że w statystyce połowów amerykań
skich figurują nie tylko ryby, ale 
i  inne produkty wydobywane z mo
rza jak ostrygi, homary, kraby, kre
wetki ! wieloryby, które stanowią 
pokaźną ilość 200 000 ton. to okaże 
się. że Związek Radziecki już w ro- 
itu 1932 stał nie na trzecim lecz na 
deugim miejscu w produkcji świa
towej ryb, W połowach radzieck ch 
same tylko ryby jesiotrowate będą
ce w zanik'.1 ,w k ^ a c h  zachodnich.

tuty: a) Azowsko-Czamomorski w 
Korczu, b) Kaspijski w  Baku i c) 
Oceanu Spokojnego we Wladywosto* 
ku. Każdy z tych rejonowych insty
tutów posiada po kilka oddziałów na 
zawiadywanym przez siebie obszarze 
morskim. Nadto Wszechzwiązkowe- 
mu Instytutowi podlegają tzw. , Pół
nocna Ekspedycja Śledziowa" z sie
dzibą w Murmańsku i szeregiem 
punktów obserwacyjnych na wybrze
żu Morza Białego i  Murmańska oraz 
Oddział Aralski na Morzu Aralskim 
z filią  na jeziorze Balkąsz. i  oddział 
w Samarowie prowadzący badania 
dolnego biegu rzeki Obi oraz zatoki 
Obskiej i Jenisejskiej.

Jak widzimy Wszechzwiązkowy 
Instytut Rybołówstwa Morskiego I 
Oceanografii jest olbrzymią organi
zacją obejmującą badaniami wszyst
kie dostępne dla rybołówstwa morza 
Związku Radzieckiego.

Podstawowym zada' im tego in 
stytutu jest badanie odukcyjnośct 
mórz oraz dokładne danie tych 
przede wszystkim g nków ryb, 
Które stanowią przedn masowycn 
połowów.

Dodać należy że zanim uruchomio
no działalność naukową wspomnia
nych wyżej instytutów, poprzedziły 
ją liczne ekspedycje morskie celem 
uzupełnienia ogólnych wiadomości 
o obszarach morskich, na których 
planowany był rozwój rybołówstwa.

Wysiłkom w kierunku stworzenie 
naukowych podstaw dla rybołów
stwa towarzyszyły w Związku Ra
dzieckim konsekwentne poczynania, 
wynikające z ducha Rewolucji Paź
dziernikowej a polegające na za
stąpieniu kapitalistycznych przedi 
siębiorstw rybołówczych jak i dro
bnego rybołówstwa indywidualnego 
przez kolektywy. W nowej organiza
cji zracjonalizowanego przemysłu 
rybnego przyjęto zasadę oddzielania 
samych połowów od przeróbki wy
dobytego z morza surowca.

Zasadę przewodnią rybnego prze
mysłu przetwórczego stanowi wysi
łek, aby wydobyta ryba została zu
żytkowana w całości, tzn. nie tylko 
jej mięso, ale również skóra tłuszcz, 
łuski, gruczoły itp.

Sama akcja połowów uległa w  
Związku Radzieckim głębokim prze
obrażeniom. Gdy w Rosji carskiej 
połowy ryb zależały od wysiłków i 
możliwości poszczególnych rybaków, 
z których każdy uprawiał rybołów
stwo niezależnie i na własne ryzyko 
to po Rewolucji Październikowej 
ten typ rybołóstwa ginie, Zastępu
je go organizacja kolektywów, two
rzonych we wszystkich rejonach ry
bołówczych Związku. Zrzeszeni w 
kolektywach rybacy zostają zaopa
trzeni w nowoczesne zmotoryzowa
ne kutry, na których nabycie indy
widualny rybak nie byłby w  stania 
się zdobyć. Dzięki planowej budowie 
flo ty lli rybackiej rozwinęło się bar
dzo intensywnie rybołówstwo mor
skie na tych morzach które przed 
tym eksploatowane były w sposób 
prymitywny przez rybaków przy
brzeżnych.

Cechą charakterystyczną w organi
zacji przemysłu rybackiego jest ści
słe rozgraniczenie w Związku Ra
dzieckim między produkcją surowca 
tj. organizacja połowów, a przetwa
rzaniem jego w produkty spożycia. 
Rozdział ten znajduje też swe odbi
cie w istnieniu osobnego instytutd 
naukowego współpracującego z prze
mysłem przetwórczym ) osobnego z 
organizacjami połowu ryb.

Doświadczenia radzieckie w dzie
dzinie rybołówstwa są niezwykle 
cenne i dla nas w Polsce- Dają nam 
one wzory rozwiązań organizacyj
nych tak złożonej dziedziny gospo
darki, jaką jest rybołówstwo Dzięki 
tym wzorem rozwijające się do
piero rybołówstwo polskie będzie 
mogło szybciej dojść do należytego 
poziomu.

stanowią 20 — 30 tyin^cy^ton 'fwznie.
Imponujące wyniki rybołówstwa 

radzieckiego stawiają nam wobec py
tania, jakim i drogami postępując 
Związek Radziecki zdołał przekształ
cić skromne pierwotne rybołówstwo 
czasów carskich w kwitnącą dzisiaj 
dziedzinę produkcji?

Do osiągnięcia tego rozwoju przy
czyniły się:

1. powołanie do tycia instytutów 
naukowych których zadaniem jest 
badanie warunków życia w morzach 
i wodach śródlądzia oraz badania do
tyczące ryb użytkowych;

2. zwiększenie flo ty lli morsk ej 1 
jej moteryzacjii;

3. racjonalna organizacja połowów 
1 ich udoskonalenia techniczne.

Wśród instytucji naukowych zaj
mujących się badaniem mórz i wła
ściwego dla środowiska morskiego 
życia wymienić należy Biologiczną 
Stację Morską w Sewastopolu (jedną 
z pierwszych tego rodzaju instytucji 
na świecie) oraz Stacje Morską na 
Murmaniu. Nadto nad Morzem Czar
nym istniej*, jeszcze stacje: kara* 
dagska, odeska i noworosyjsKa. 
Wymienione tu instytucje mają za
dania wyłącznie naukowe i zaspoka
jają potrzeby uniwersytetów.

Tu bowiem urządzane są kursy z 
zakresu biologii morza dia studentów 
przyrodników. Jako instytucje nau
kowo-dydaktyczne podlegają wymie
nione Stacje Morskie Akademii Nauk 
i uniwersytetom. Przyczyniają się 
one w wydatny sposób do przygoto
wania kadr młodych przyrodników, 
którym nie obce są zagadnienia bio
logii mórz będące podstawą dla ba
dań specjalnych tyczących się życia 
ryb użytkowych Obok tego rodzaju 
instytucji naukowych założone zosta- 
łyy w Związku Radzieck -<n specjal
ne instytuty badawcze, mające na 
względzie potrzeby rybolówsia.

Wymienić tu należy:
1 Wszechzwiązkowy Instytut Go

spodarstwa Stawowego w Moskwie 
z podległym mu rejonowvm instytu
tem ukraińsKim w Kijowie.

2 Wszechzwiązkowy Instytut Prze
mysłu (Przetwórczego Rybołówstwa 
w Leningradzie.

3 Wszechzwiązkowy Instytut Prze
mysłu Przetwórczego w Moskwie 
którego zadaniem jest: a) ulepszenie 
sposobów przetwarzania surowca 
rybiego b) mechnizacja przeróbki su
rowca. ci) racjonalne zużycie odpad
ków rybich, d) studia nad wyzyska
niem dla przemysłu nowych rodza
jów surowca.

Czwarty i największy to Wszech
związkowy Instytut Rybołówstwo 
Morskiego ( Oceanografii, mający 
swą centralę w Moskwie. Instytuto
wi temu podlegają 3 rejonowe insty*

Wszystkim Prenumeratorom 
Czytelnikom i Przyjaciołom 

. n a s z e g o  p i s m a

Życzenia MoworoczHa
"  SKŁADA

Redakcja i Administracja 
„POLSKI ZACHODNIEJ"

1 bratnich krajów demokracji ludowej 
Czechosłowacja

*  Znany muzykolog czeski Karol 
Koval w związku z uroczystością zor
ganizowaną w celu uczczenia Fr. 
Chopina wygłosił niezwykle intere
sujący odczyt na temat bliskich po
wiązań genialnego kompozytora 
polskiego z muzyczną kulturą cze
ską. Karol Koval odkrył mianowi
cie, źe muzycy czescy odgrywali lużą 
rolę w twórczości chopinowskiej. 
Podkreślił szczególnie rolę V. Ziv- 
nego, jako nauczyciela Chopina, ora* 
spotk anie się tego ostatniego z „cze
skim Paganinim“ Józefem Slavikiem. 
W wyniku tego spotkania powstała 
kompozycja na fortepian i skrzypce, 
która niestety zaginęła.

* Teatr shakespeare'owski cieczy 
się ogromnym powodzeniem u pu
bliczności czeskiej. „Wesołe kumo
szki z Windsoru“ grane są bez prze
rwy od szeregu miesiący przy nie
ustającym zainteresowaniu.

Zespołowy teatr czeski liczący 
116 aktorów, pod kierownictwem Fr. 
Smazika, objeżdża cały kraj, dając 
przedstawienia w najdalszych jego 
zakątkach. Podczas ostatniego sezo
nu teatralnego wspomniany teatr dał 
43 premiery i 2700 przedstawień.

*  Ostatnia wielka powieść pisarki 
niemieckiej Anny Seghers pt. „U m ar
li pozostają młodzi“ ukazała się ostat
nio w tłumaczeniu czeskim. To dzieło 
wielkiej postępowej autorki ukajało

•1ę dotychczas w przekładach: pol
skim, włoskim, rosyjskim oraz jest 
w pr..ygotowaniu do wydania: we 
Francji, w Stanach Zjednoczonych 
i Anglii. W Czechosłowacji jest ono 
drugim z kolei wydanym dziełem tej 
powieści 'pisarki. Jej powieść pierw
sza pt. „Siódmy krzyż“ spotkała się 
w Czechosłowacji i  tr iumfalnym  
przyjęciem.

*  Wystawa sztuki dziecięcej w po
staci wzorów i obrazów odbyła się 
w pawilonie Koła Artystów Słowac
kich w Bratysławie, pod patronatem 
Instytutu Pedagogicznego ./raz K o
misariatu Nauczania Publicznego. 
Wystawione wzory i obrazy były 
dziełem dzieci w wiekn nd lat 5 do 
15, które nadesłały i-we prace w ilo
ści 40.000 eksponatów. Spośród tych 
wybiano i wystawiono 1000,

Bum un ia
* W ramach manifestacji zorgani- 

zowanyuh przez Komitet Naror.owy 
dla uczczenia setnej rocznicy urodzin 
wielkiego poety klasycznego Michaił 
Eminesco, Sekretarz Związku L i te ra 
tów Rumuńskich M. Beniuc wygłosił 
odczyt pt. „Eminesco —  poeta ludu“ .

# W jednym * departamentów kra
jowych Turda rozdzielono między 
dzieci robotników i małorolnych 
chłopów 33 000 pocręczników szkol
nych bezpłatnie.

„TESA ' klei na zimno „TESAL" Kazeinę malarską 
»IRYS" proszek do prania, „ARYL" proszek do 

szorowania w pud okrągłych, kazeinę kws. 
w grudkach i mieloną

wyrabia i poleca

LABORATORIUM CHEMICZNE 
TADEUSZ SPLITT

Poz na ń ,  św. W o j c i e c h a  28 — T e i e l o n  30-00
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“ Ä a S Ä I T  Stare Miasto w  ro k u  1952
Olsztyn
Na trzy dni przed terminem zo

stał wykończony w stanie surowym 
przy al. Wojska Polskiego Dom Kul- 
tury Z, M. P. Fakt ten uczczono 
skromną uroczystością, w której 
wzięła udział cała załoga robotnicza, 
oraz zaproszeni gości z wojewodą ol
sztyńskim gen. M. Moczarem i de
legatem Min. Budownictwa inż. 
Hepke na czele. Termin oddania do
mu do żużytku wyznaczony został 
na 1 maja 1950. Dom ten — jak po
wiedział ob. Sobolewski przew. za
rządu woj. Z. M. P. — będzie szkolą 
socjalizmu dla młodzieży Warmii i 
Mazur i pracy dla dobra Polski Lu
dowej.

Teatr im. Jaracza wystawia sztu
kę Moliera „Georges Dandin“ w re
żyserii Haliny Starskiej, dekoracjach 
Zboromirskiego, i z muzyką Maćko
wiaka.

21 grudnia dał Teatr bezpłatne 
przedstawienie dla świata pracy 
„Przyjciół“ Uspienskiego.

*
Zespół Z. Z. K. z Mrągowa wysta

wił w Kętrzynie przeróbkę sceniczną 
powieści Prusa „Przeklęte szczęśc e“ 
i „Oświadczyny“ Czechowa. Zespół 
grał z werwą i dobrym opanowa
niem ról.

współczesnym... Na ogól jednak prób 
tego rodzaju (o tematyce nowoczes
nej) znajdujemy — niestety — na 
wystawie stosunkowo niedużo. 
Większość artystów plastyków po
morskich tkwi w dawnej tematyce 
pejzaży, kwiatów i czysto kolory
stycznych kompozycji figuralnych, 
dla których temat jest tylko pre
tekstem do takich czy innych for
malnych rozwiązań plastycznych“.

Pomorska Orkiestra Symfoniczna 
objeżdża miasteczka i wsie Pomorza 
występując w miejscowościach, w 
których nigdy dotychczas nie sły
szano muzyki symfonicznej. Na pro
gram koncertów składają się utwory 
Ogińskiego, Moniuszki, Czajkow
skiego i Glinki.

Katowice

Bydgoszcz
18 grudnia otwarta została w Po

morskim Domu Sztuki wystawa 
Okręgu Pomorskiego Związku Art. 
Plastyków. 50 artystów plastyków 
nadesłało swoje prace. Recenzent 
Jotpe pisze: „Uderza na wystawie 
ogromna rozpiętość kierunków, sty
lów, technik i dążeń artystycznych; 
od przedimpresjonistycznych jeszcze, 
jakby w kręgu klasycyzmu zrodzo
nych, aż do próby wypracowania 
stylu sztuki związanej z życiem

W sali Centr. Zarządu Przemysłu 
Węglowego otwarta została wystawa 
prac sekcji Plastyków świetlicy Zw. 
Zaw. Górników. Wystawa obejmuje 
kilkadziesiąt obrazów olejnych i 
akwarel.

Oddział Miejski Tow. Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej zorganizował dwa 
konkursy na gazetki ścienne poświę
cone życiu i twórczości Generalissi
musa Stalina. Oddział T. P. P. R. roz. 
wija się bardzo pomyślnie. Liczy już 
245 kół, w których skup a 58.900 
członków, w tym znaczną ilość mło
dzieży.

Dnia 21 grudnia odbyła się w sali 
Filharmonii Śląskiej z inicjatywy 
,,Trybuny Robotniczej“ dla uczczenia 
70-lecia Generalissimusa Stalina 
wielka akademia młodzieżowa przy 
udziale 1000 słuchaczy. Po przemó
wieniu sekretarza ob. Machno odby
ły się występy zespołów ochotni
czych i rozdanie nagród zwycięzcom 
konkursu zainicjowanego przez „Try
bunę Robotniczą“. „Czy znasz Zwią
zek Radziecki“. „Co wiemy o Józefie 
Stalinie i za co winniśmy mu 
wdzięczność?“.

Na lamach tygodnika „Stolica", 
prof. Piotr Biegański, konserwator na 
m. Warszawę, jeden z twórców od
budowy Starówki, kreśli wygląd Sta
rego Miasta, jaki przyniosą już po 
3 latach rozpoczynające się z wiosną 
przyszłego roku prace rekonstruk
cyjne tej najstarszej dzielnicy na
szej stolicy.

Zagadnienie przestrzennego ukształ
towania zespołu architektonicznego 
Starego Miasta stanowi podstawowy 
moment kompozycyjny dla sylwety 
całej Warszawy. Ongiś jedynie cha
rakterystyczny od Wisły, dziś równie 
ważny j  rńwnie interesujący od ul. 
Podwale i  od ul. Miodowej.

Podwójny pierścień murów i szero
ka fosa otworzyły nowe, nieznane 
dotychczas, widoki na Stare Miasto 
od zachodu i  północy. Piętrzące się 
coraz wyżej dachy kamienic rysują 
mocną, zwartą sylwetę nad Rynkiem, 
a obok — potężna bryła Katedry 
i strzelista wieża kościoła Jezuitów.

Charakterystyczna sylweta, oczysz
czona z nadbudówek i sterczących 
przed wojną w nieładzie oficyn, wy
łania się spoza czerwonej taśmy mu
rów obronnych. Grupy zielonych 
drzew świadczą o obszernych dzie
dzińcach, a bramy i furty w murach 
obronnych — o ciągach ulicznych, 
które, pomimo zmiany zabudowy blo
ków,, pozostały jako podstawowy 
schemat urbanistyczny miasta śre
dniowiecznego.

W granicach tego pierścienia, po
czynając od zrekonstruowanej Baszty 
Marszałkowskiej (róg Brzozowej i 
Mostowej) do istniejącej do niedaw
na Bramy Krakowskiej (do 1817) na 
placu Zamkowym, zabudowały się 
wąskie, charakterystyczne uliczki do
mami, wiernie odtworzonymi w swo
jej formie zewnętrznej.

Pracownia
Obuwia i Cholewek
leziMiifiuieio
Poznań — ul. 27 Grudnia 10

Telefon 24-46 9
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Spośród teatrów w ZSRR pierwsze 
miejsce zajmuje tzw. „M a ły  Teatr '  w 

' Moskwie.
Z okazji 125 rocznicy ,Małego 

Teatru“  prasa Związku Radzieckiego 
przypomniała dzieje fi  znaczenie tego 
teatru dla kultury rosyjskiej i  myśli re
wolucyjnej.

Oto streszczenie artykułu zamieszczo
nego w miesięczniku „Słowianie".

„ Mały Teatr“  był pierwszym, który 
realizm wprowadził do sztuki scenicznej. 
Łączył się z tym kierunek postępowy w 
sztuce, na czele którego przez długi okres 
ucisku carskiego stał „M ały Teatr“ .

Wyrazem tego były sztuki, które w 
Ścisłej współpracy autora ze sceną two
rzyli tacy dramaturdzy, jak Gogol i 
Ostrowski.

Jemu również oddali po raz pierwszy 
do realizacji scenicznej wiele swoich 
utworów Turgieniew, Suchowo — Koby
lin , Lew Tołstoj i inni czołowi pisarze 
rosyjscy.

Znany aktor rosyjski Maczałow, syn 
chłopa pańszczyźnianego, pierwszy zaczął 
na scenie „ Mdłego Teatru“  grać w spo
sób naturalny i  „mówić tak, jak wszy
scy ludzie".

Ojcem prawdy scenicznej w rosyjskim 
teatrze jest, wg. świadectwa Hercena, 
Szczepkin. Wierzył on w społeczną misję 
sztuki scenicznej i  głosił, że przeznacze
niem rosyjskiego narodu jest doproica- 
dzić sztukę do najszerszych mas rosyj
skiego narodu.

A trzeba dodać, że sam Szczepkin 
osiągnął wyżyny tego uspołecznienia i 
innym wskazał drogę.

Łączyły go serdeczne przyjacielskie 
stosunki z Hercenem, Gronowskim, Bie
lińskim, Gogolem, Szewczenką, Puszki
nem, Turgieniewem, dzięki którym po
łożył podwaliny ścisłego powiązania 
„Małego Teatru" z czołowymi ludźmi 
epoki. Szczepkin widział w teatrze odpo
wiedzialną narodową katedrę, z której 
aktor winien nieść szlachetne idee. Wy
warł on też ogromny wpływ na dalszy 
rozwój rosyjskiej sztuki realistycznej. ^

Po Szczepkinie był już niemożliwym 
powrót do kultywowanych na zachodzie 
napuszonych form aktorskiego wykona
nia.

Mimo cenzury gniewnie dźwięczały ze 
sceny „Małego Teatru“  słowa potępiają
ce zniewieściałość, rozkład mieszczań
stwa, biurokratyzm carskich urzędników.

„ Mały Teatr" zawsze usiłował przed
stawić postępowych ludzi swojej epoki 
mężnie walczących o , lepszą przyszłość 
Rosji.

Słusznie czołowi przedstawiciele rosyj
skiej rewolucyjnej demokracji porówny
wali scenę „Małego Teatru" z katedrą 
moskiewskiego uniwersytetu..

Całe pokolenia nie tylko rosyjskich 
widzów kształciły się pod wpływem tego 
nadzwyczajnego teatru. Wiemy bowiem 
jak wielki był wpływ teatru rosyjskiego 
na sztukę sceniczną i  dzieje teatru in 
nych słowiańskich krajów.

Miałaż nie wywrzeć swego artystyczne
go piętna na młodszej sztuce teatralnej 
krajów słowiańskich sztuka rosyjska 
swymi wysokimi walorami artystyczny
mi? i

Tym bardziej, że w dziejach „Małegai 
Teatru“  i jego mistrzów znane są przy
kłady bezpośredniego zbliżenia twórczego 
i  osobistego z bratnimi narodami.

Przytoczmy choćby dla przykładu 
przyjaźń Szczepkina z wielkim ukraiń
skim poetą Tarasem Szewczenką — przy
jaźń dwóch genialnych artystów trwają
cą w nieszczęściu i radości prawie do 
samej śmierci.

Całą epokę w życiu „ Małego Teatru"  
stanowią dramaty A. N. Ostrowskiego. 
Spośród nich szczególnie wielką rolę 
społeczną miały „Gniew“  i  „Las“ .

Wystawienie ich wzmocniło związek 
„Małego Teatru" z rewolucyjną młodzie
żą akademicką, przodującym gronem 
profesorów i  postępowymi pisarzami.

Zauważyć należy, że dramaty Ostrow
skiego wydiwignęły całą plejadę aktorów.

Utarło się mniemanie, że „Mały Teatr“  
— to teatr tradycji.

Jest to w zasadzie słuszne. Ale myli 
się ten, kto twierdzi, że tradycja „M ałe
go Teatru“  ustalona 125 lat temu zacho
wała się niezmiennie do tej pory. Nie! 
Najistotniejszą tradycją „Małego Teatru" 
jest niezmienne dążenie naprzód w prze
ciwieństwie do dążeń do utrwalenia 
któregoś z przejściowych etapów. To 
pomagało, teatrowi pozostać zawsze ży
wym w rozwoju.

Mroczna epoka Pobiedonoscewa poło
żyła swoją pieczęć na repertuar teatru. 
Ale i  w tym czasie nie stracił on swego 
społeczno — postępoxvego znaczenia.

Na scenie jego pojawia się Jermołowa 
wywołując grą swoją najwyższe wzrusze
nie widowni w obrazach walki z tyranią.

Toteż rząd radziecki obdarzył w 1920 
r. Jermołową tytułem narodowej artystki 
republiki.

„ Mały Teatr"  należał do pierwszych 
teatrów, które wznowiły pracę po usta
nowieniu władzy radzieckiej.

Jego kierownicy otrzymali wtedy sze
rokie możliwości zrealizowania swoich 
dawnych pragnień udostępnienia sztuki 
dla najszerszych mas. 7,aczęli oni grać 
w robotniczych klubach, w fabrykach, w 
oddziałach Czerwonej Arm ii, w zakła
dach naukowych. Teatr przyjął jako 
swoje hasło znane powiedzenie Lenina. 
S,!Aluka należy do ludu".

Dramat Trieniowa pt. „Miłość Jaro- 
waja" zawojowała w tym czasie dla M. 
T. pierwsze miejsce w poważnym reper
tuarze radzieckiej tematyki.

Cała dalsza prąca nad radzieckim, 
repertuarem — a po Październikowej Re
wolucji „Mały Teatr“ wystawił 64 ra
dzieckich sztuk, — nie tylko że utwier
dziła twórczą pozycję teatru, ale sztuce 
ich autorów dała orginalny swoisty wy
raz.

Zwłaszcza w najnowszym repertuarze 
radzieckim zawsze żywym i  aktualnym, 
w scenach wyrażających świetlane idee 
przodującej ludzkości, znalazł teatr po
twierdzenie żywotnej prawdy, która do
prowadziła go do socjalistycznego rea
lizmu.

W  ostatnich latach „M ały Teatr" ■ 
wciąż uporczywie pracuje nad wyraże
niem idei radzieckich dramaturgów.

Na scenie jego pojawiają się sztuki 
Trieniowa, Romaszowa, Gusiewa, Leono- 
wa, Korńiejczuka, Pogodina i innych.

To nie przeszkadza jednak, że teatr 
nie zmniejszał pracy nad klasykami, wy
stawiając sztuki Gorkiego, Lwa Tołstoja, 
Szekspira w inscenizacji Uspienskiego.

Możliwym jest, mówi autor, że my po
woli tworzymy nową klasyczną twórczość 
— klasycyzm rewolucji.

W 1937 r. „Mały Teatr" odznaczony 
został orderem Lenina. Ordery i medale 
otrzymali też liczni artyści tego teatru.

„Mały Teatr" zorganizował, teatr koł- 
choiniczy we wsi Zamietczino i  Teatr 
Podbiegunowy w m. Igorkie.

Teatr posiada utalentowaną młodzież, 
w większości wychowanków szkoły Szczep
kina, pozostających pod artystycznym 
kierunkiem W. N. Paszennej i przy 
współudziale artystów tego teatru w cha
rakterze nauczycieli.
\ „M a ły  Teatr“  zajął przodujące miejsce 
w historii kultury światowej. Jego świa
towe znaczenie jest ogólnie uznane.

W żadnym kraju, w żadnym zagra
nicznym teatrze nie wyrasta taka plejada 
wybitnych mistrzów teatru jak Moczałow 
i  Szczepkin, Sadowski i  Leński, Juzin 
i  Jermołowa, Ostużew i  Jabłoczkina.

„Razem z Moskiewskim Uniwersytetem 
jemu należy się poważna przodująca 
rola w historii rozwoju umysłowego ro
syjskiego społeczeństwa" — pisał o ,M a 
łym Teatrze" A. M. Gorki.

Mały akademicki teatr był zawsze oto
czony opieką rządu radzieckiego i  partii. 
Ciepłe, troskliwe odnoszenie się do niego 
były niezmienne. Ciągłe wysiłki i  uwaga 
radzieckiego ludu, prowadzonego przez 
wielkiego wodza Towarzysza Stalina, 
otwiera nowe horyzonty i  nieograniczone 
możliwości dla twórczego życia i  dalszego 
rozkwitu „Małego Teatru", ' St. P.

Odsłonięte w czasie badań nauko
wych fragmenty architektury średnio
wiecznej znalazły swoje plastyczne 
opracowanie. Zniknęły natomiast bez
powrotnie wszystkie brzydkie, a czę
sto barbarzyńskie przeróbki tak, ak 
zmieniły się zasadniczo plany miesz
kań, uwzględniające najnowocześ
niejsze wymagania tecłurki.

W środku bloków, ograniczonych 
starymi ulicami, zjawiły się obszer
ne dziedzińce, wykorzystane na zie
leńce i  kwietniki, pełne światła 
i słońca. Stare przejścia pod arkada
mi, sklepione sienie krużganki, pod
niosły atrakcyjność tych dziedzińców 
i zbliżyły je do charakteru tej epoki,- 
kiedy zabudowa istniała tylko wdłuż 
ulic.

Również w konsekwencji studiów 
i badań w terenie, można było odna
leźć zabudowane w XIX w. stare u li
czki i  zaułki, które odtworzone w da
wnej swojej szerokości, wybitnie po
prawiły warunki mieszkaniowe. Dały 
one niezależnie od praktycznych ko
rzyści nowe wartości plastyczne, wy
nikające z ich sytuacji. W ten spo
sób zjawiła się nowe perspektywa na 
Wisłę poprzez uliczkę w domu przy 
ul. Jezuickiej 2, na Katedrę św. Jana

z ul. Piwnej, na boczną fasadę ko
ścioła Jezuitów z ul. św. Jańskiej.

Z kolei, od wewnętrznej strony 
murów obronnych oczyściło się zu
pełnie przejście, biegnące śladami ul. 
Rycerskiej.

Cofnięta zabudowa ulic prostopa
dłych ido murów otworzyła bardzo 
urozmaiconą perspektywę na baszty 
i bramy wjazdowe, które w tek za
sadniczy sposób zmieniły charakter 
dzielnicy staromiejskiej.

W konsekwencji zmiany wprowa
dzone do przedwojennego układu 
przestrzennego zmienią pewne frag
menty Starego Miasta, niewątpliwie 
na korzyść tak ludności, która tam 
znajdzie spokojne mieszkania, jak 
i formy architektonicznej, która wy
stąpi jeszcze w pełniejszej i czystszej 
interpretacji.

M. Matuszewska
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Pracownia Kapeluszy
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F ra n c ja
Rodiziny ekspulsowanych z Fran

c ji rodaków naszych, które darzy 
sympatią nie tylko całe wychodźstwo 
polskie we Francji ale także społe
czeństwo francuskie, Rząd Polski 
Ludowej jak i Polonia we Francji 
otoczyły serdeczną opieką. Z ram e- 
nia Ambasadora R. P. w Paryżu J. 
Putramenta — najbardziej pokrzyw
dzone i potrzebujące rodziny otrzy
mały pomoc materialną np. w po
staci c epłych ubrań i buc.ków dla 
dzieci oraz wszelk ego rodzaju wy
ekwipowanie na wyjazd. Komisja 
wyłoniona z inicjatywy Ambasadora 
odwiedź ła wszystkie rodziny eks
pulsowanych okręgu paryskiego, do
dając otuchy oraz udzielając wszel
kich informacji i porad prawnych. 
Rodziny ekspulsowanych będą mogły 
zabrać zę, sobą cały dobytek, który 
zostanie przewieziony bezpłatnie na 
ko.-ct Rządu Polskiego. Akcja pomo
cy dla rodz n ekspulsowanych i a- 
resztowanych trwa nadal.

W dalszym ciągu też do Redakcji 
Gazety Polskiej w Paryżu napływa
ją z całej Francji protesty Wychodź
stwa polskiego przeciw niesprawied- 
liwym wydaleniom z Francji pol
skich dz ałaczy demokratycznych.

Warto również podkreślić fakt, że 
wydaleni z Polski obywatele fran
cuscy“ saprotestowdli na wiecu CFDI 
w dn u 6. 12 br, preeciwko ekspulsji 
obywateli polskich z Francji. Ośw ad- 
czyli oni, że przyczyna wydalenia 
ich z Polski jest wynikiem polityki

rządu francuskiego, przy czym pod
kreślają, że nie mogą uskarżać się 
na złe traktowanie ich przez władze 
polskie.

»Je
Gaeeta Polska — naczelny organ 

Wychodźstwa polskiego we Francji, 
zamieszcza w szeregu swoich nume
rów listę poległych żołnierzy pol
skich, pochowanych na terenie Fran
cji. Lista sporządzona jest według 
departamentów w porządku alfabe
tycznym.

Ten długi wykaz ofiar polskich w 
walkach o niepodległość Francji ma 
szczególną wymowę wobec ostatnich 
wydarzeń.

«>>

W początkach grudnia przybyła do 
kraju grupa repatriantów z Francji, 
składająca się z kilkudziesięciu osób.

*
Na zaproszenie FSGT wyjechali 

do Francji sportowcy polscy, miano
wicie drużyny p iłk i nożnej, boksu 1 
żeńska drużyna gimnastycz- re
prezentacją Polski rozegra^ mecz 
m. rn. reprezentacja PZPN Polonii 
francuskiej.

*
Staraniem Towarzystwa Polsko-. 

Belgijskiego odbył się w Brukseli w 
Pałacu Sztuk Pięknych pokaz film u 
polskiego „Zakazane piosenki“ . Na 
pokazie demonstrowano również 
polskie firn y  krótkomet.rażowe z ot
warcia trasy W—Z i radiostacji ra- 
sżyńskiej.

(P)

F-a Antoni Magdziarek
Hurtownia Cukrów i Czekolady

Poznań, św. Marcin 63 - Tel. 41-37
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Praca i działalność Polskiego Związku Zachodniego
i

Walny Zjazd Okręgu Śląskiego
W sali Domu Kultury w Katowi

cach odbył się w niedzielę, dnia 27. 11. 
br. Nadzwyczajny Walny Zjazd Dele
gatów Polskiego Związku Zachodnie
go z terenu województwa śląskiego 
przy udziale 200 osób.

Na zjazd przybyli: prezes okręgu 
PZZ wojewoda śląski inż. B. Jaszczuk, 
sekretarz generalny Zarządu Głów
nego PZZ dr Pilichowski, przedstawi, 
ciel Zarządu Głównego PZZ mgr Wit. 
kowski oraz przedstawiciele partii 
i organizacji społecznych z Ligą Mor. 
ską na czele.

Zjazd otworzył wiceprezes Okręgu 
PZZ ob. Śmiech, oddając przewodnic
two Zjazdu wojewodzie śląskiemu 
ob. inż. Jaszczukowi.

Przed przemówieniem powitalnym 
wpłynął z sali nagły wniosek, wysła. 
nia depeszy do Marszałka Polski Kon. 
stantego Rokossowskiego, który ze
brani uchwalili przez aklamację w 
treści następującej:

Minister Obrony Narodowej 
Ob. Konstanty Rokossowski 

Marszałek Polski
Warszawa

Z okazji Nadzwyczajnego Zjazdu 
delegaci Polskiego Związku Zachod
niego Okręgu Śląsko-Dąbrowskiego, 
pomni Twych wielkich zasług w roz
gromieniu hitlerow-kiego drapieżcy 
i  w wyzwoleniu narodu polskiego 
z rąk krwawego oprawcy faszystów, 
skiego, witają z głęboką radością 
fakt objęcia przez Ciebie, Synu ro
botniczej Warszawy, Naczelnego Do
wództwa Odrodzonego Wojska Pol
skiego.

Posiadając głębokie przeświadcze
nie, że pod Twoim przewodem Armia 
nasza zapewni jeszcze w wyższym 
stopniu bezpieczeństwo naszemu na
rodowi budującemu socjalizm, oraz 
w jeszcze silniejszym stopniu stanie 
się elementem obrony pokoju świato
wego, przesyłamy Ci Obywatelu Mar- 
szałku wyrazy szacunku, obywatel
skiej wierności i zaufania.

PREZYDIUM ZJAZDU

Przemówienie powitalne imieniem 
partii politycznych wygłosił dr Zając. 
Mówca nawiązał do rozpoczynające
go się w  tym samym dniu Kongresu 
Jedności Ruchu Ludowego 1 nakreślił 
drogę po jakiej kroczył ruch ludowy 
do jedności. Zjednoczenie ruchu lu 
dowego w oparciu o podstawową za
sadę sojuszu z klasą robotniczą, staje 
się wielkim krokiem naprzód w wal
ce mas pracujących przeciwko kapi
talistom i agenturom imperializmu 
o pokój i postęp, w  walce o lepsze 
jutro ludu pracującego, w walce
0 ustrój pełnej sprawiedliwości spo. 
łecznej, o socjalizm.

Podkreślając poważny wkład pracy 
PZZ przy rozwiązywaniu szeregu za- 
dań państwowych mówca stwierdził, 
że ogólna tendencja połączenia partii 
politycznych i organizacji społecz
nych, okazała się nadzwyczaj korzy
stnym objawem, który w  rezultacie 
w  silniejszym stopniu mobilizuje spo
łeczeństwo do wykonania konkret
nych zadań. W przede dniu połącze
nia stanęły również Liga Morska i 
Polski Związek Zachodni. Połączenie 
to wzmoże jeszcze wysiłek członków 
PZZ w łonie nowej organizacji, która 
stanie się ważnym elementem na 
drodze zwycięstwa Polski Socjali
stycznej.

Imieniem Ligi Morskiej przemawiał 
starosta powiatowy katowicki ob. 
Herok, który wyraził przekonanie, 
że złączone w nowej organizacji PZZ
1 LM spełnią dobrze swoje zadanie 
społeczne.

Zasadniczy referat ideologiczny 
wygłosił przedstawiciel Zarządu 
Głównego mgr Witkowski, po czym 
zabrał głos wojewoda Jaszczuk.

Dzisiejszy zjazd delegatów naszego 
Okręgu — powiedział mówca — pod
sumuje przeszło 4 i pól letni dorobek 
tej organizacji. Działalność PZZ na 
terenie naszego województwa była 
poważna, ale i poważne zagadnienia 
były do rozwiązania. W ciągu 4 i pół 
lat PZZ jako organizacja społeczna 
pomagała wiele państwu przy rozwią- 
zywaniu skomplikowanych zagadnień 
narodowych. Udział w akcji weryfi
kacyjnej i rehabilitacji, w zagospoda- 
rowaniu Ziem Zachodnich, prace re- 
polonizacyjne, likwidowanie śladów 
psnowania niemczyzny i podziału 
między ludnością miejscową a napły
wową, żywy udział w życiu politycz
nym naszego państwa — oto osią
gnięcia PZZ.

Były jednak i błędy. Jako organi- 
zacja społeczna o poważnym znaczę- 
niu PZZ, narażony był na przenika
nie do organizacji wrogów naszego 
ustroju. Sanacyjni i  mikołajczykow- 
scy działacze starali się wprowadzić

prace PZZ na linie sanacyjne, chcieli 
z PZZ stworzyć organizacje oderwaną 
od życia politycznego. Przez oderwa
nie się z tych elementów. PZZ zy
skał poważnie na sile. Błędy i niedo. 
ciągnięca w działalności nie przekre
ślają poważnych osiągnięć. Jaki z te- 
go wniosek? Otóż organizacje społecz. 
ne chcąc należycie zrealizować zada
nia postawione przed nimi przez rząd, 
masy ludowe, chcąc uchronić się od 
przenikania w ich szeregi wrogich 
elementów, chcąc wrogie elementy 
zdemaskować i usunąć ze swych sze. 
regów — muszą:

1. pracować w oparciu o partię kia. 
sy robotniczej — PZPR,

2. muszą być masowe,
Ten ostatni warunek stanie się rze. 

czywistością dzięki mającemu nastą. 
pić połączeniu PZZ z Ligą Morską. 
Praca kulturalno - oświatowa PZZ 
wśród ludności powiązana zostanie 
z bardzo ważnym dla nas elementem, 
a mianowicie elementem morskim, 
ważnym dla nas dlatego, że mamy 
morze i mamy możność rozwoju jako 
kraj morski. Do nowej organizacji 
PZZ wniesie wielki dorobek, wniesie 
poczucie czujności w walce z wrogiem 
klasowym. PZZ w przyszłej organiza
cji, w oparciu o pomoc partii politycz. 
nych, wypełni swe zadanie dla dobra 
naszej ojczyzny — Polski Socjali
stycznej.

Z kolei sekretarz Okręgu, ob. T. 
Cendrowski, złożył obszerne sprawo
zdanie z działalności Okręgu od dnia 
10. II. 1945 r., tj. od czasu jego reak
tywowania po wojnie do chwili obec
nej.

Prelegent zaczął od ogólnego scha
rakteryzowania pozycji i roli P. Z. Z. 
w woj. śląsko-dąbrowskim, wyróżnia, 
jąc tu dwa zasadnicze etapy, których 
przejściową granicą stał się okres re- 
ferendum i wyborów.

W pierwszym etapie, tj. w r. 1945 
i połowie 1946 r. w szeregach PZZ 
znalazło się sporo działaczy mało 
uświadomionych co do właściwej roli 
organizacji społecznych w Polsce Lu
dowej, chwiejnych, obciążonych en
deckimi lub sanacyjnymi tradycjami, 
którzy chcieli do PZZ wprowadzić 
zasadę neutralności wobec zagadnień 
politycznych, apolityczności, a czasem 
wprost wrogie elementy reakcji 
i  wstecznictwa.

Dopiero energiczna praca nowego 
kierownictwa Okręgu, przypadająca 
na okres referendum i wyborów do
prowadziła do oczyszczenia szeregów 
PZZ i do ustalenia jednolitej i postę. 
powej lin ii politycznej naszej organi
zacji. Okres powyborczy był dla PZZ 
tą fazą rozwoju, w której Okręg przy. 
stąpił do umasowienia organizacji na 
drodze organizowania kół pracowni
czych przy zakładach pracy, wciąga
jąc tym samym do pracy społecznej 
szerokie masy robotnicze.

To polityczne skonsolidowanie sze
regów PZZ uwydatniło się od razu 
w akcjach i  osiągnięciach Okręgu, 
które synchronizowały się z twórczy, 
mi postulatami klasy robotniczej. 
PZZ jako żywy i świadomy czynnik 
rozwoju i postępu w kraju stał się 
wiernym odbiciem nowo krystalizu
jących się form ustrojowych, prze
mian społecznych i gospodarczych, 
uczestniczył żywo w odbudowie kra
ju, w  rozwoju kultury, walce o do
brobyt i postęp mas ludowych.

Okręg Śląsko-Dąbrowski PZZ, z u f. 
nością spoglądając w  konsekwentny 
program Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, wzmógł działalność na 
wszystkich odcinkach, a to ideowo, 
programowym organizacyjnym, spo- 
łeczno - politycznym i kulturalno- 
oświatowym i stał się współbudow- 
niczym podstaw socjalizmu w mie
ście i na wsi w drodze walki klaso
wej, w drodze podnoszenia kultury 
mas pracujących, wreszcie w drodze 
mobilizowania społeczeństwa do 
wzmożenia wysiłków nad wykona
niem planu trzyletniego i przygoto
wania go do twórczej pracy w ramach 
planu sześcioletniego.

W uznaniu najwłaściwszego kierun
ku polityki zagranicznej Polski Ludo
wej, wyrażającej się w ścisłym soju
szu z ZSRR i krajami demokracji lu
dowej, Okręg Śląsko-Dąbrowski je
szcze w intensywniejszy sposób po
głębia i utrwala w społeczeństwie 
przyjaźń dla Związku Radzieckiego, 
jeszcze w większym stopniu bierze 
udział w ogólnej akcji pokojowej 
przeciwko anglosaskim podżegaczom 
wojennym, widząc w pierwszym kra
ju socjalizmu — Związku Radziec
k im — niezłomnego bojownika o w iel
ką sprawę pokoju i obrońcę mas pra
cujących na całym świecie. Z tego 
przekonania wynika najściślejsza 
współpraca Okręgu z Towarzystwem 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, tak na 
odcinku organizacyjnym jak i propa
gandowym.

Dlatego też rok 1949 zastał Okręg 
Śląsko-Dąbrowski PZZ na etapie ży
wej i intensywnej działalności, skoor
dynowanej z wysiłkiem całego naro
du nad umocnieniem ogólnonarodo
wej solidarności, nad utrwaleniem 
i dalszą rozbudową wielkich osiągnięć 
klasy robotniczej, nad realizacją bu
dowy Polski Socjalistycznej, Polski 
z granicami nad Odrą, Nysą Łużycką 
i Bałtykiem.

Po tej ogólnej charakterystyce po
stawy politycznej PZZ ob. Cendrow. 
ski przeszedł do sprawozdania z do
konanych prac rzeczowych w poszcze
gólnych dziedzinach.

Właściwą pracę organizacyjną roz
począł Okręg w marcu 1945 r., kiedy 
to w poszczególnych miejscowościach 
na terenie województwa powołano 
Komitety Organizacyjne, których za
daniem było montowanie terenowych 
placówek PZZ i werbowanie człon
ków.

W początkach r. 1946 Okręg liczył 
24 Obwody, 218 Kół i 16 000 członków. 
Szczególny wysiłek Wydziału Organi
zacyjnego skierowany był na Opol
szczyznę. Na czoło Obwodów Opol
szczyzny wysunęły się Gliwice.

Na mocy decyzji Zarządu Główne, 
go od marca 1945 r. podlegały w  tym 
czasie do połowy r. 1947, Okręgowi 
Śląsko-Dąbrowskiemu 4 powiaty wo
jewództwa krakowskiego, a mianowi. 
cie żywiecki, wadowicki, olkuski 
i  chrzanowski.

W roku 1946 przeprowadzono oczy
szczenie szeregów i ukonstytuowanie 
nowych władz organizacyjnych w sze
regu Obwodów i Kół, a w r. 1947 po
łożono szczególny nacisk na masowy 
werbunek członków. W wyniku tej 
akcji do maja 1947 liczba członków 
wzrosła do 22 441 zrzeszonych w 27 
Obwodach i 274 Kołach. Zorganizo
wano przy tym szereg kół korpora
cyjnych przy zakładach pracy.

W latach 1948 i 1949 rozwój orga
nizacyjny powoli, ale równomiernie 
stale postępuje naprzód. W dniu spra
wozdawczym Okręg liczył: 24 Obwo
dy, 360 Kół (w tym 73 korp~racyjnveh 
i 31 767 członków (w tym 13 330 człon
ków kół zespołowych).

W okresie sprawozdawczym miały 
miejsce 3 Walne Zjazdy Okręgu w- 
dniu 28, IV. 1946, w dmu 18. V. 1947 
i 31. X. 1948 r.

Na czoło prac programowych Okrę
gu wysunęły się zagadnienia społecz
no-polityczne, a przede wszystkim 
akcja weryfikacyjna i rehabilitacyjna. 
Ustalono założenia akcji weryfikacyj
nej, a niezależnie od stałego czynnego 
udziału przedstawicieli PZZ w tej 
ąkcji, zorganizowano ekipy, obejmu
jące po kilka osób, które penetrowały 
teren, celem obserwowania przebie
gu procesu weryfikacyjnego. Ekipy 
te przeprowadziły na terenie wojew. 
śląsko-dąbrowskiego kilkadziesiąt in
spekcji, oraz interweniowały wielo
krotnie u władz na rzecz polskiej lud
ności rodzimej.

Niemniej trudu i pracy włożył 
Okręg w akcję rehabilitacyjną, bio
rąc udział w konferencjach władz są
dowych, przeprowadzając wywiady 
i wydając opinie w sprawach rehabi
litacyjnych. W okresie sprawozdaw
czym Okręg wydał ponad 100 000 bez
spornych i wiarogodnych opinii.

W trosce o należyte nasycenie Opol
szczyzny elementem polskim Okręg 
przyjął na siebie zadania pomocy na 
odcinku osadnictwa i repatriacji, 
współpracował z PUR-em i przepro
wadził szeroką akcję propagandowo- 
werbunkową pod hasłem „Zachód 
woła“ . W następnym etapie PZZ za
inicjował akcjęuświadamiającą, zmie_ 
rzającą do zniesienia istniejących 
oporów m ędzy ludnością rodzimą, 
repatriancką i osadniczą, zapraszając 
w tym celu do współpracy w jak naj
szerszym zakresie wszystkie partie 
polityczne, organizacje społeczne, pla
cówki kulturalne, jak i całe uświado
mione społeczeństwa. Akcja ta pro
wadzona drogą propagandy praso
wej, radiowej oraz organizowania 
specjalnych zebrań i wieczorów dała 
poważne rezultaty.

Drugim ważnym odcinkiem pracy 
Okręgu były zagadnienia propagan
dowe i prasowe. Od samego początku 
już w r. 1945.nawiązano kontakt z lo
kalnymi organami prasowymi, oraz 
z radiem.

Pierwszą większą akcją propagan
dową stał się zorganizowany w dniu 
15 sierpnia 1945 r. Nadzwyczajny 
Zjazd Delegatów w Bytomiu, który 
odbył się przy udziale 2500 osób i stał 
się wielką manifestacją na rzecz Pol
skiego Związku Zachodniego. Równo
cześnie zapoczątkowano akcję wy
dawniczą, wydając od czerwca 1945 
dwutygodnik „Sprawy Zachodnie“ , 
przekształcony od stycznia 1946 r. na 
miesięcznik pn. „Strażnica Zachod
nia“ .

Z wydawnictw nieperiodycznych 
wydano w tym okresie 10 000 ęgz. „In, 
formatora o podstawach rehabilitacji 
i weryfikacji na Śląsku Opolskim“ 
dla użytku władz, m ilic ji i sądownic
twa, oraz 6 zeszytów „Materiałów od
czytowych“ .

W r. 1946 wzmożono udział Okręgu 
w akcjach ogólnopolskich, z których 
najważniejszą stało się w tym okresie 
referendum ludowe. Przeprowadzono 
szereg wieców i zebrań dyskusyjnych, 
zwłaszcza dla polskiej ludności rodzi
mej, wśród której rozwinięto szeroką 
działalność organizacyjną i propa
gandową. Ńa zjeździe Polaków-Auto- 
chtonów w Warszawie w  r. 1946 obec
nych było 600 osób z woj. śląsko-dą
browskiego.

Początek r. 1947 wypełniła ożywio
na akcja przed- i powyborcza. W zwią
zku z nią wydano broszurę pt. „Dro
ga zespolenia narodowego na Śląsku 
Opolskim“ oraz przeprowadzono sze
reg wie.ców i odczytów.

W r. 1948 na zebraniach organiza
cyjnych placówek terenowych dysku
towano cztery zasadnicze zagadnie
nia: likwidację resztek pozostałości 
okupacji hitlerowskiej, list pasterski 
stolicy apostolskiej do biskupów nie
mieckich, uchwały sierpniowo-wrze- 
śniowego plenum KĆ PPR oraz Kon
gresu Zjednoczeniowego Polskiej 
Klasy Robotniczej.

Popularyzację uchwał Kongresu 
jak też statutu i programu PZPR pro
wadzono dalej na zebraniach i od
czytach w r. 1949, podobnie jak za
gadnienie wzajemnego stosunku Ko
ścioła i Państwa.

Ną wiosnę r, 1949 Okręg przystąpił 
do długofalowej akcji walki o pokój 
zainicjowanej przez Związek Ra
dziecki.

Niezależnie od tych akcji wynika
jących z chronologicznego biegu ak
tualnych wydarzeń, Okręg organizo
wał szereg imprez o charakterze pe. 
riodycznym, jak również uczestniczył 
w  różnego rodzaju rocznicach.

Tak więc doroczne ogólnopolskie 
Tygodnie Ziem Zachodnich, jak rów
nież lokalne Tygodnie Ziem, Śląskich 
przynosiły poważne-wyniki zarówno 
organizacyjne, jak propagandowe i f i 
nansowe. Podobnie periodyczny cha
rakter miały doroczne obchody rocz
nicy wyzwolenia ziemi śląskiej przez 
Armię Radziecką, oraz obchody 
„Dnia Grunwaldu“ , a od r. 1948 po
cząwszy „Miesiąc Pogłębienia Przy. 
jaźni Polsko-Radzieckiej“ .

Okręg uczestniczył również w całej 
pełni w obchodach 1 Maja, rocznicy 
Rewolucji Październikowej, w rocz
nicy Święta Odrodzenia oraz w lokal
nych, doraźnych imprezach i uroczy
stościach.

Prócz wspomnianych wyżej broszur 
wydano w r. 1946 dwie broszurki: dr. 
Izdebskiego „Krzyżacka konspiracja“- 
i Natansona Leskiego „Śląsk w zara
niu dziejów“ , a w i .  1947 dr. Izdeb
skiego .Zagadnienie Odry w  perspek
tywie planu trzyletniego“ i „Rewizja 
pojęcia narodowości“ .

W r. 1946 reaktywowano w Opolu 
tygodnik regionalny „Nowiny Opol
skie“ . Pismo to borykało się z wielu 
trudnościami zarówno natury finan
sowej, jak i ideólogiczno-politycznej. 
Dlatego też przeprowadzono grun
towną reorganizację redakcji i admi. 
nistracji i przeniesiono je do Kato
wic pod bezpośredni nadzór Okręgu. 
Obecnie dzięki pomocy Okręgu, oraz 
zainteresowaniu i poparciu czynni- 
ków decydujących „Nowiny“ wy
brnęły z najtrudniejszej sytuacji 
i mają przed sobą realne perspekty
wy rozwojowe.

Prócz propagandy masowej, praso
wej, oraz akcji wydawniczej, Okręg 
kładzie duży nacisk na utrzymanie 
kontaktów z Polskim Radiem. Wyra
żają się one przede wszystkim w or
ganizowaniu (od połowy 1948 r.) sta. 
łych. odbywających się co 2 tygod
nie audycji radiowych „Na fa li PZZ“ . 
Od czasu do czasu Okręg urządza- 
rćwnież audycje specjalne, jak np. 
podwieczorek przy mikrofonie, nada» 
wany w kwietniu br. z Raciborza.

Działalność kulturalno - oświatowa 
Okręgu objawiła się przede wszyst
kim w organizowaniu kursów repolo- 
nizacyjnych na Opolszczyźnie. Ponad
to Okręg zebrał szereg książek i po
mocy szkolnych, którymi zasilono 
szkoły i biblioteki na Ziemiach Za
chodnich.

Przywiązując wielką wagę do przy
gotowania i pracy młodzieży dla 
spraw Ziem Zachodnich, PZZ szcze
gólną opieką otoczył młodzież akade
micką Opolszczyzny, uzyskując dla 
niej ułatwienia wstępu na wyższe 
uczelnie oraz wyjednując stypendia.

Okręg i placówki terenowe brały 
rok rocznie udział w  akcji kolonijnej, 
wyrażającej się desygnowaniem fun. 
duszów na akcję wczasów dla dzieci. 
Szczególnej opieki doznały przeby
wające na koloniach w Polsce dzieci 
z Westfalii i Czechosłowacji.

Do nader pozytywnych momentów 
w pracy kulturalno-oświatowej zali
czyć należy akcję akademickiego ko
ła PZZ przy Państwowej Wyższej 
Szkole Administracji Gospodarczej 
w Katowicach, które zorganizowało 
w  lecie 1945 r. na terenie Mazur kur
sy repolonizacyjne, akcję sanitarną 
i  kulturalno-oświatową. Stało się te 
poważnym przyczynkiem do pogłę
bienia współżycia między ludnością 
rodzimą a napływową na tych tere
nach. Ekipa akademicka kontynuuo- 
wała swe prace zimą 1948 r. i  latem 
1949 r. rozszerzając stale zakres do
konanych prac i teren działania.

Ponadto wspomnieć należy o szero
kim udziale Okręgu i  wszystkich pla
cówek PZZ w Tygodniu Oświaty 
Książki i  Prasy. Udział ten wyraził 
się Wyjazdami aktywistów na wsie, 
w  czasie których popularyzowano 
czytelnictwo i  zakładano punkty bi
blioteczne. W czasie tygodnia trwała 
intensywna zbiórka książek, przedłu
żona na dalsze tygodnie, mająca na 
celu założenie jak największej ilości 
wiejskich punktów bibliotecznych. 
Zarówno zbórka książek jak i  ofiar 
na ich zakup przyniosła poważne re
zultaty, czego dowodem jest uznanie 
Wojewódzkiego Komitetu Tygodnia 
za prace Okręgu P. Z. Z.

Niezależnie od akcji własnych w 
dziedzinie kulturalno - oświatowych 
Okręg i placówki terenowe wcho
dziły w  skład komitetów do walki 
z analfabetyzmem, walki z alkoholi, 
zmem, do Wojewódzkiej, Powiato
wych i Gminnj'ch Komisji Świetlico
wych na terenach wiejskich oraz do 
Komitetu Wczasów dla dzieci.

Kończąc swoje sprawozdanie se
kretarz Cendrowski zaznaczył, że 
„mimo szeregu trudności, mimo ideo
logicznych odchyleń w łonie własne, 
go aktywu Okręg Śląsko-Dąbrowski 
PZZ zdołał opory te i trudności prze. 
zwyciężyć, zdołał na terenie swego 
województwa stworzyć tę siłę spo
łeczną, która w  głębi swego przeko
nania odczuwa konieczność i obywa, 
telski obowiązek jak najściślejszego 
współdziałania z poczynaniami Rzą
du Polski Ludowej na drodze reali
zacji socjalizmu“.

Następnie ob. Orzechowski przed
łożył sprawozdanie Komisji Rewizyj
nej Okręgu, po czym wywiązała się 
ożywiona dyskusja, w  której poru- 
szbno sprawy: narodowościowe
struktury organizacyjnej nowej or
ganizacji i powstania Niemeckiej 
Republiki Demokratycznej. Dyskusja 
wykazała głębokie zrozumienie ak
tywistów PZZ dla sprawy połączenia 
z L'gą Morską.

Dyskusję podsumował sekretarz 
generalny PZZ ob. dr Pilichowski. 
Mówca nakreślił zasady i  perspekty
wy zjednoczenia P. Z. Z. i L. M. Dr 
Pilichowski wskazał na konieczność 
stałej i systematycznej czujność1 
wobec wroga klasowego ustroju de
mokratycznego, wobec aktów dywer
sji, sabotażu, co jest bardzo aktual
ne w każdej organizacji społecznej, 
a więc i w P. Z. Z.

Dr Pilichowski omówił szczegól
nie te wypowiedzi dyskutantów, 
które zajmowały się sprawą Nie
mieckiej Republiki Demokratycznej. 
Fakt powstan;a Niemieckiej Repu
b lik i Demokratycznej jest punktem 
(zwrotnym w układzie stosunków 
międzynarodowych. Dzięki powsta
niu Niemieckiej Republiki Demokra
tycznej zaistniały realne warunki 
zgodnej, sąsiedzkiej współpracy mię
dzy Polską Ludową a Niemiecką 
Republiką Demokratyczną, między 
narodem polskim a narodem nie
mieckim. Przez Nienrecką Republi
kę Demokratyczną i demokratyczną 
część narodu niemieckiego została u- 
znana zachodnia gran ca Polski na 
Nysie Łużyckiej. Odrze i Bałtyku ja. 
ko granica pokoju.

Zagadnienia Niemiec nie można 
oddzielać od spraw polityki między
narodowej, od walki o pokój i od 
wałki z imperialistami i  podżegacza, 
mi wojennymi. Dlatego P. Z. Z-etow- 
cy musz.ą zrozumieć, że Niemcy De
mokratyczne — to Niemcy Pokoju, 
to ważne ogniwo w św atowym obo
zie pokoju i postępu, a Niemcy Za
chodnie — to agentura światowego 
imperializmu, to ognisko neohitle- 
ryzmu, rewizjonzmu i nacjonali
stycznego szowinizmu. Uświadamiać 
będziemy naród polski o Niemczech 
Demokratycznych, o ich wkładzie w 
walkę o pokój, o ich osiągnięciach, 
o ich i  o naszej woli nawiązania 
wzajemnych, przyjaznych, sąsiedz
kich stosunków

W końcu dr Pilichowski, omówiw. 
szy wyczerpująco specyficzne zagad
nienia pracy P. Z. Z. w wojewódz
twie śląsko-dąbrowskim wyraził sło
wa uznania Zarządu Głównego dla 
całokształtu pracy Sląsko-Dąbrow.



•feiego Okręgu P. Z. Z. Na zakoń- 
oicn:« uchwalono przez aklamację 
rezolucję treści następującej:

Rezolucja I
|  Trwające od dłuższego czasu zma* 

gania na skalę światową w obro. 
nie pokoju prowadzone pod przewód» 
nictwsm Związku Radzieckiego prze» 
eiwko imperia!istyczno»kapitalistycz» 
nemu obozowi wojennemu, dążącemu 
v/ drodze konfliktu zbrojnego do ura» 
towania chwiejących się pozycji kapi
talistycznych wyzyskiwaczy mas pra» 
cująeych — koncentrują świat pracy 
wszystkich krajów w nieustannym 
wysiłku, zmierzającym do sparaliżo
wania planów podżegaczy wojennych.

Doceniając olbrzymią roię Związku 
Radzieckiego, jaką odgrywa on w  
weleset milionów liczącym froncie 
pokoju, prowadzoną w imię szczyt
nych haseł sprawiedliwości społecz
nej, obrony uciemiężonych narodów, 
wyzwolenia uciskanych mas pracują
cych na całym Rwiecie — zebrani na 
nadzwyczajnym Zjeździć Delegatów 
l ’ZZ Okręgu Śląskiego, zobowiązują 
się kroczyć nadal ze zdwojoną aktyw
ność ą na drodze waiki w obronie po
koju.
2  Wywalczona dzięki zwycięskiemu 
"  orężowi Związku Radzieckiego 
granica zachodnia Polski: Odra — 
Nysa — Bałtyk, utrwalona w wyniku 
przyjacielskiej i pokojowej polityki 
ZSRR. jakiej doznaje z jego strony 
nasze Państwo Ludowe, stała się istot
ną granicą pokoju, a powstanie Nie, 
mieckiej Republiki Demokratycznej 
kładzie kres rewizjonistycznym ten
dencjom polityków zachodnich Nie
miec, popieranych przez angio-saskich 
imperialistów.

I1 akt powstania Niemieckiej Repu
bliki Demokratycznej, deklarującej 
w sposób przyjazny i sąsiedzki stosu, 
nnk do narodu polskiego oraz uzna
jącej granice zachodnie Polski za nie. 
naruszalne i niezmienne — witają ze
brani z radością jako nową fazę w 
stosunkach polsko-niemieckich, w i
dząc w nich możliwość przyszłej 
współpracy między narodem polskim 
i ncmieckiin w obronie pokoju i w 
walce o zwycięstwo socjalizmu.

W Polskim Związku Zachodnim 
jako organizacji społecznej współ
działającej i współpracującej z wła
dzami naństwowymi, partiami polity
cznymi, organizacjami kulturalny, 
mi i społecznymi, żywy oddźwięk 
znalazły uchwały 3 Plenum Komi
tetu Centralnego Polskiej Zjed
noczonej Partii Robotniczej, które w  
wyraźnie sformułowanej formie obję
ły zagadnienie czujności na każdym 
odcinku naszego życia państwowego.

Zważywszy, że masy pracujące Pol. 
ski Ludowej pod przewodnictwem 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej znajdują się na etapie wzmożo
nego wysiłku budowy socjalizmu w 
kraju, zważywszy, że w budowie tej 
usiłują nam przeszkodzić elementy 
wsteczne i wrogie, pozostające na u*

sługach międzynarodowej, wojennej 
mafii kapitalistyczsio-imperialistycz, 
nej, elementy, które wkradają się w 
charakterze dywersantów i sabotaży- 
stów do naszego życia państwowego 
— zebrani uważają uchwały I I I  Ple. 
nam KC PZPR, podjęte po referacie 
ideologicznym przewodniczącego KC 
PZPR Bolesława Bieruta, jako wy
tyczne nie tylko dla członków Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, ale 
dla wszystkich obywateli, którym mi
ły jest pokój, sprawiedliwość spo- 
łeczna i dobrobyt mas pracujących.

W związku z tym zebrani zobowią
zują się w toku codziennej szarej 
pracy działacza społecznego wytężyć 
wszystkie siły, by w oparciu o wspo, 
mniane uchwały wzmóc ogólną czuj
ność przeciwko rodzimym i nasłanym 
wrogom wewnętrznym oraz w silniej
szym stopniu włączyć się do walki 
klasowej przyspieszającej realizację 
socjalizmu.

^  Zebrani, biorąc pod uwagę, że sy
tuacja wewnętrzna-polityczna w  

kraju 1 rńiędzynarodowa wymaga 
skoncentrowanego wysiłku społecz
nego dla mobilizacji wszystkich ener. 
gii twórczych w narodzie polskim, so
lidaryzują się w całej rozciągłości 
z uchwałą Zarządów Głównych Pol
skiego Związku Zachodniego i Ligi 
Morskiej, widząc w tym połączeniu

'Okie możliwości, wykonania po- 
yionych przed nową organizacją 

zaaań w daleko większym zakresie 
niż przy obecnej strukturze organi
zacyjnej.

Rezolucja II
Delegaci, zebrani na Zjeździć Okrę. 

gowym PZZ w Katowicach w dniu 
27. I I .  1919 r. z oburzeniem protestu
ją przeciwko niesłychanym i wprost 
nie usprawiedliwionym metodom ter
roru i gwałtu wymierzonego przeciw 
obywatelom polskim i polskim orga
nizacjom demokratycznym we Frań. 
cji przez naśladowcę Himmlera — 
Mocha,

Zważywszy, iż brutalność ta wy- 
mierzona jest szczególnie przeciwko 
robotnikom polskim, którzy w olbrzy. 
miej swej liczbie walczyli obok pa
triotów francuskich w szeregach fran
cuskiego ruchu oporu przeciwko hit. 
lerowskim okupantom, dopatrujemy 
się w postępowaniu wiadz francu
skich chęci nieuzasadnionego aktu 
odwetu, odpowiedzi na fakt uzasad
nionego aresztowania szpiega fran
cuskiego przez władze polskie.

Jesteśmy przekonani, iż szerokie 
rnasy pracujące narodu francuskiego 
nie ponoszą odpowiedzialności za na
ruszenie elementarnych zasad stosun
ków międzynarodowych, przez reak
cyjny rząd francuski i nic solidaryzu
ją się z jego brutalnymi i szowini
stycznymi praktykami.

Delegaci wyrażają przekonania, że 
protest ten znajdzie należyty od
dźwięk nie tylko w narodzie polskim, 
ale i w całej postępowej opinii 
świata.

Walny Zjazd Okręgu Gdańskiego
Zjazd odbył się 20 listopada w 

Sopocie w sali Miejskiej Rady Na
rodowej.

Obecni by li: Przedstawiciel Se
kretaria tu Generalnego PZZ ob. 
Witkowski, wiceprezes Zarządu 
Okręgu ob. Moczydłowska, skar- 
n ik  ob. Arciszewska - Postra
chowa, sekretarz ob. Szubert, 
członkowie zarządu ofc. ob.: 
Pilarczyk, Turek, Olczyk, Mizer
ski, Draheim, Moczyński oraz czło
nek Kom isji Rewizyjnej ob. 
Kropielnicki. Delegaci obwodów 
•przybyli w liczbie 23 osób. Wśród 
zaproszonych gości byli przedsta
wiciele n a rtii politycznych, v/ładz 
i urzędów, organizacji społecz
nych i społeczeństwa.

Zebranie zagaił dr Z. Moczyński 
w itając zebranych delegatów i 
gości. W przemówieniu wstępnym 
ob. Moczyński skreślił zarys histo
r i i  Polskiego Związku Zachodnie
go, charakteryzując jego pracę w 
poszczególnych etapach, najpierw 
jako Związku Obrony Kresów Za
chodnich, potem Polskiego Związ
ku Zachodniego w okresie przed
wojennym i wreszcie po reakty
wowaniu w r. 1944 do chwili obec
nej, kiedy w obliczu powstania 
Demokratycznej Republiki Nie
mieckiej, której rząd daie nam rę
kojmię pokojowych i  przyjaznych 
stosunków oraz gwarantuje nam 
nienaruszalność naszej granicy na 
Odrze i Nysie należy uważać, że 
cele Polskiego Związku Zachod
niego zostały osiągnięte.

Do prezydium powołani zosta
li: ob., mgr. Witkowski (Sekr. 
Gen.), ob. Śliwowski (KW PZPR), 
ob. Skwarek (LM) oraz ob. Siko
ra  (PZZ — Warszawa).

Przemówienia powitalne wygło
s ili: ob. śliwowski (KW PZPR), 
ob. Witkowski (Sekr Gen.), ob. 
Śliwiński (MRN w Sopocie), ob.

Skwarek (LM) oraz ob. Stańczak 
(KW  SD).

Następnie przedstawiciel Sekre
ta ria tu  Generalnego PZZ ob. W it
kowski wygłosił referat na temat 
połączenia PZZ i LM.

Z kolei ob. A. Turek — członek 
Zarządu Okręgu -— odczytał spra
wozdanie z działalności Zarządu 
Okręgu Gdańskiego PZZ za czas 
od 1. IV. 1947 do chwili obecnej.

Działalność Zarzadu Okręgu w 
oparciu o statut PZZ rozwijała się 
w kierunku pracy nad odbudową 
polskości, rozwojem życia społecz
nego oraz stworzeniem trwałej 
więzi społecznej między ludnością 
osiadła, a przybyłą z innych dziel
n ic Polski, nad pogłębieniem 
świadomości politycznej ludności 
rodzimej, nad akcja repatriacyjną 
i  repolonizacyjną. Starano się za
interesować władze centralne lo
sem ludności rodzimej, która na 
skutek działań wojennych znalazła 
się w trudnym  położeniu ekono
micznym, ułatwiano młodzieży ro
dzimej dostęp na wyższe uczelnie, 
organizowano kolonie letnie dla 
dzieci.

Fundusze czerpał Zarząd Okrę
gu ze składek członkowskich oraz 
subwencji czynników adm inistra
c ji ogólnej. W pracy nad realizo
waniem wyżej wymienionych za-

KOLEKTURA NR 188
Polskiego Związku Zachodniego
POZNAŃ, Al. Marcinkowskiego 10 

(Hotel Bazar)

W drogim dnTu [¡¡pieni 57 lotmil
padło na Nr 64696

100.000 złotych

dań korzystano w Szerokiej mierze 
z pomocy Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej oraz czynników 
rządowych, przy czym soctykano 
się z głębokim zrozumieniem pro
blemów i potrzeb ludności rodzi
mej.

Dużymi osiągnięciami może O- 
kręg poszczycić się w dziedzinie 
pracy kulturalno-oświatowej. Or
ganizowano na szeroką skalę kursy 
repolonizacyjne, z których w ostat
nich 2 latach korzystało 3000 
uczestników. W dwóch świetli
cach w Ostaszewie i Gdyni odbywa
ły  się wieczory dyskusyjne oraz 
wygłaszano referaty, poruszając 
aktualne zagadnienia Polski 
Współczesnej. Otoczono opieką 
szkoły, udzielając im pomocy f i 
nansowej w wysokości 275 000 zł. 
Od 1945 r. Okręg prowadzi bib lio
tekę — czytelnię, której księgo
zbiór liczy 2000 tomów. Ważnym 
osiągnięciem jest zorganizowanie 
akcji stypendialnej dla młodzie
ży rodzimej szkół średnich 1 
wyższych. Na ten cel przenaczono 
sumę 380.000 zł. Niemniej ważną 
akcja było zorganizowanie Akade
mickiego Zespołu Sanitarno-Repo- 
lonizacyjnego. Zespół ten rozwi
nął intensywna i na szeroką ska
lę zakrojoną działalność na tere
nie powiatu Lęborskiego. Prze
prowadzono kurs dla „W iejskich 
Przodowników Zdrowia", udzielano 
porad lekarskich w ambulatorium, 
oraz w terenie, obdarowano n a j
uboższych obuwiem, mvdłem 1 
medykamentami, wyświetlano po
pularno-naukowe film v  krótko- 
metrażowe. Okręg Gdański rozto
czył onieke nad koloniami dzieci 
polskich z Westfalii. Dzieci te na 
drogę powrotną zaopatrzono w/ 
paczki żywnościowe oraz częściowo 
w mundurki harcerskie.

W ramach akcji Noworocznej i 
Gwiazdkowej obdarowywano dzieci 
i  żołnierzy paczkami świątecznymi 
i  książkami.

Okręg rozw iiał również ożywio
na działalność propagandową. Z 
organ!zowanvch co roku „Tygodni 
Ziem Zachodnich“  zebrano sumę 
1.300.000 zł i zasilono nią „Fundusz 
Snołeczny Ziem Zachodnich“ . Za
równo Okręg jak i placówki tere
nowe brały czynny udział w uro
czystościach i  obchodach organi
zowanych na skalę ogólnopolską, 
jak> również regionalnych. Rozwi
jano propagandę prasową, radio
wą, filmowa, wygłoszono przez ca
ły  okres 213 odczytów na tematy 
niemieckie, zagadnień PZZ oraz 
Polski Współczesnej, organizowano 
wieczory dyskusyjne, wystawy i  
wycieczki.

W ramach działalności społecz
no-politycznej prowadzono akcję 
repatriacyjną, przy pełnym po
parciu i zrozumieniu czynników 
państwowych, w wyniku której u - 
łatwiono powrót do ojczyzny k i l
kuset osobom. Dzięki wytężonej 
działalności PZZ udało się sce- * 
mentować współżycie poszczegól
nych grup społeczeństwa (ludno
ści rodzimej, repatriantów zza Bu
gu i osiedleńców z Polski central
nej) i wytworzyć silną więź mię
dzy nim i. Interwencje na wszy
stkich szczeblach władz adm ini
stracji ogólnej, władz bezpieczeń
stwa, szeroka akcja prasowa, od
czytowa oraz szereg imprez pro
pagandowych (Zjazdy Autochto
nów, Tydzień Obrońców Gdańska, 
Ekshumacja w Stutthofie i Piaśni- 
cy, Tygodnie Ziem Zachodnich 
wpłynęły w znacznym stonniu na 
właściwe ustosunkowanie się m ie l- 
scowego społeczeństwa do zagad
nień polskiej ludności rodzimej.

Akcia weryfikacyjna w Okręgu 
Gdańskim, dzięki aktywnemu u- 
działowi PZZ miała przebieg w ła
ściwy i  dała dobre wyniki.

Współudział PZZ w akcji reha
b ilitacyjne j polegał na pracy opi
niodawczej, która zwłaszcza na te
renach Tczewa, Weyherowa i Puc
ka miała b. intensywny charakter. 
Powstały na terenie Okręgu „Ko
m ite t Opieki nad Zweryfikowany
m i“ już od początku swego istnie
nia powiązany był ściśle z PZZ, a 
w końcu połączył swoje biuro z 
biurem Okręgu.

Prowadzono również walkę z 
materialnym i i duchowymi ślada
m i niemczyzny, oraz akcję spol
szczania imion i  nazwisk o brzmie
n iu  niepolskim. Utrzymywano 
kontakt z Okręgową Komisją Ba
dania Zbrodni Niemieckich, do
starczając in form acji o osobach 
interesujących komisję i  materia
łów dokumentacyjnych.

Tak wyglądają ogólne zarysy 
działalności Okręgu Gdańskiego.

Z kolei sprawozdanie z prac 
Kom isji Rewizyjnej złożył prze
wodniczący komisji ob. Kropiel
nicki.

W dyskusji nad sprawozda
niem zaznaczono, że PZZ cieszy 
się wielkim  uznaniem i popular
nością wśród ludności zamieszka
łej na tym terenie, ponieważ w

okresie, kiedy ludności dotkniętej 
przeżyciami wojennymi i znajdu
jącej się nieraz w ciężkich warun
kach materialnych potrzebna by
ła  pomoc i opieka, Polski Zwią
zek Zachodni nie zawiódł pokła
danych w nim  nadziei i sam bo
rykając się z różnorodnymi .trud
nościami, sprostał jednak swemu 
zadaniu.

Wniosek o absolutorium dla Za
rządu Okręgu przyjęto jednogło
śnie. Również przez aklamację u- 
chwalono wniosek o wysłanie de
peszy gratulacyjnej do M inistra 
Obrony Narodowej Marszałka 
Konstantego Rokossowskiego.

Na zakończenie uchwalono re
zolucję, którą w streszczeniu za
mieszczamy:

„W wyniku zwycięskiej wojny z 
hitlerowskim najeźdźcą dzięki nie
zwykłej odwadze i męstwu niezwy- 
ciężonej A rm ii Czerwonej i  wal
czącemu u je j boku odrodzonemu 
Wojsku Polskiemu wróciły do Pol
ski zagrabione przed wiekami pra
stare ziemie piastowskie nad Odrą, 
Nysą Łużycką i  Bałtykiem.

Na podstawie uchwał konferen
c ji w Jałcie i Poczdamie, dzięki 
zdecydowanemu stanowisku Związ
ku Radzieckiego ziemie te zostały 
złączone z Macierzą, aby stać się 
fundamentem odbudowy odrodzo
nego Państwa Polskiego i gwaran
cją pokoju światowego.

Zniszczony długoletnią okupacją 
naród polski, a wraz z nim  wszy
stkie miłujące pokój narody świa
ta  mają prawo domagać się, aby 
m iniona wojna była ostateczną w 
dziejach ludzkości.

Działacze Polskiego Związku Za
chodniego z terenu Okręgu Gdań
skiego stanowczo protestuj« prze
ciwko perfidnej grze polityków 
anglosaskich, zmierzających do

opanowania świata droga gwałtu 
i przemocy, terroru i ucisku mas 
pracujących oraz podboju naro
dów kolonialnych, wzorując się ńa 
wypróbowanych metodach h itle 
rowskich.

Piętnujemy zaborcza politykę 
k lik i burżuazyjnej Wall Street, 
udzielającej poparcia odradzające
mu się imperializmowi zachodnio- 
niemieckiemu. Z całą surowością 
odnosimy się także do rodzimej 
reakcji.

Solidaryzując się całkowicie z 
polityką Rządu Rzeczypospolitej 
Polskiej oraz wszystkimi, m iłu ją 
cymi pokój narodami świata z 
ZSRR na czele — witamy z w iel
kim  uznaniem wysiłki Rządu Ra
dzieckiego na forum międzynaro
dowym, zmierzające do utrwalenia 
pokoju światowego i  zabezpiecze
nia masom pracującym całego 
świata — dobrobytu i sprawiedli
wości społecznej.

U fn i w słuszność pokojowej po
lity k i Związku Radzieckiego i  w 
potęgę niezwyciężonej A rm ii Czer
wonej z wiarą patrzymy w przy
szłość, widząc już blisko urzeczy
wistnienia wielkiej idei Marksa, 
Engelsa, Lenina i Stalina.

My działacze Polskiego Związku 
Zachodniego z terenu wojewódz
twa gdańskiego z całym uznaniem 
witamy decyzję władz naczelnych 
Polskiego Związku Zachodniego i  
L ig i Morskiej o połączeniu obu 
bratnich organizacji, będąc głębo
ko przekonani, że wspólnym wysił
kiem przyspieszymy tempo odbu
dowy kraju, budując wraz z przo
downikami pracy Polski Ludowej 
fundamenty socjalizmu w Polsce, 
wytknięte nam planem sześciolet
n im  — planem dobrobytu i po
stępu“ . Por.

Uroczysta Akademia PZZ w Krakowie
W dniu 20 XIX odbyła się w  Kra- 

kawie uroczysta akadema dla ucz
czenia 70 rocznicy urodzin Genera
lissimusa Józefa Stalina zorganizo
wana przez Zarząd Okręgu Polskie
go Związku Zachodniego. Udział w 
akademii wzięli delegaci wszystkich 
kół PZZ z Krakowa. Po zagajeniu 
akademii przez Ks. ppłk. H. Waryń
skiego, referat p.t: „Sylwetka Gene
ralissimusa Józefa Stalina na tle 
epoki“ wygłosił mgr Lechosław Szy- 
monowicz. Wiersze recytowała Ne- 
lita Górska, uczennica Liceum Pre- 
zentek.

Na zakończenie zebrami uchwa
l i l i  następującą rezolucję: „Zebrani 
na uroczystym wieczorze z okazji 
70 roczn-cy urodzin Generalissimusa 
Józefa Stalina członkowie Polskiego 
Związku Zachodniego wyrażają 
swoją serdeczną wdzięczność i  głę
boką cześć dla genialnego Wodza 
Demokracji j  Pokoju.

Jako dar jubileuszowy Zarząd 
Okręgu Polskiego Związku Zachod
niego składa Tow. Stalinowi akcję 
pomocy zimowej, dla dzieci na War
m ii i  na Mazurach“.

Wielka akademia Stalinowska PZZ
w Szczecinie

W przeddzień uroczystości 70-lecia 
Generalissimusa Stalina Zarząd O- 
kręgowy Polskiego Związku Zachod
niego w Szczecinie zorganizował 
wielką akademię ku uczczeniu tej 
wyjątkowej chwili.

Uroczystość odbyła się w świetlcy 
PZZ, która na ten dz eń była wspa
niale udekorowana. Na sałi zebrali 
się tłumnie członkowie wszystkich 
szczecińskich kół PZZ-tu, a szcze
gólnie ludność autochtoniczna i ree- 
mgranci.

Akademię zagaił sekretarz okręgu 
szczecińskiego Polskiego Związku 
Zachodniego ob. Micha} Kmiecik, 
witając zebranych i powołując do 
pregyd um akademii przedstawicieli 
szczecińskich władz miejskich i pań
stwowych, delegatów partii politycz
nych, bratnich organizacji społecz-, 
nych oraz robotników szczec ńskich 
zakładów pracy, oraz wyróżniają
cych się of arnością przodowników 
pracy. Ob. Knńecik podkreślił w 
krótkim przemówieniu wyjątkowe 
znaczen e uroczystości a następnie 
poprosił o wygłoszenie zasadniczego 
referatu prezesa zarządu okręgowe

go, starostę szczecińskiego ob. Józefa 
Mczolewskiego.

Prezes Mozolewski w  blisko go
dzinnym referacie przedstawi} ze
branym poszczególne etapy pracy i 
życ a Józefa Stalina, wskazując 
szczególnie na Jego wielkie umiło
wanie pokoju, przychylność dla naro- 
du polskiego oriiż dążenie do wyzwo
lenia z niewoli kapitalizmu wszyst
kich ludów świata. Przemówienie 
swoje zakończył wzniesieniem okrzy
ku na cześć Jubilata. Okrzyk ten zo
stał trzykrotnie podjęty pnzez rozen
tuzjazmowanych uczestników aka
demii.

Druga część uroczystości poświę
cona była występom artystycznym. 
Rozpoczęła się ona od deklamacji 
poezji radzieckiej w polskim prze
kładzie o Generalissimusie Stalinie. 
Deklamacje wykonane zostały przez 
młodzież zorganizowaną w świetlicy 
PZZ-tu. Następnie chór „Harmonia“ 
odśp ewał kilka pieśni robotniczych 
i rewolucyjnych, przy czym wkona- 
n e było na wyjątkowo wysokim po
ziomie. Całość uroczystości zakoń
czyło wspólne odśpiewanie „Między
narodówki“

WIECZORNICA
w Sekretariacie Generalnym PZZ w Poznaniu
W dniu 21 grudniu 1949 r. z oka

zji Urodzin Wielkiego Przyjaciela 
Polski Wodza Obozu Postępu 1 Po
koju, Generalissimusa J. W. Stalina 
— spotkali się na wieczornicy w lo
kalach Sekretariatu Generalnego 
PZZ w Poznaniu, wszyscy pracow
nicy Sekretariatu Generalnego, Se
kretariatu Okręgu Poznańskiego, Re
dakcji i Administracji „Polski Zacho
dniej“ , Wydawnictwa Zachodniego 
i Morskiego wraz z gronem Polaków z 
Niemiec. Serdeczny nastrój do miłe
go wieczoru wniósł kol. mgr P. Du
da, który w prostej i  sugestywnej 
formie wygłosił do zebranych 
przemówienie z okazji Wielkiego 
Dnia Urodzin J. W. Stalina. Do u- 
świetnienia wieczornicy przyczynił 
się nadto szczery przyjaciel 
PZZ, znany tenor Opery Poinań-

skiej, ob. Józef Katin, dając swym 
kulturalnym śpiewem całej wieczor
nicy przyjemną oprawę. W radosnym 
i koleżeńskim nastroju, przy muzy
ce i tańcach, spędzili zebrani wie
czór. Nad całością wieczoru czuwa! 
kol. mgr P. Duda.

/WWWVWWWVWWWWV\ 
„POLSKA ZACHODNIA“

I skutecznym organem 
o g ł o s z e n i o w y m  
w c a ł e i  P o l s c e

wwwwwwwvwwwvw

\

■



Str. 6 , POLSKA ZACHODNI A Nr T

Ruchliwa działalność 
^brsyskléeo PCK

IV  portach. i a a  morzach, św iata

Wkład uczonych i badaczy radzieckich
w poznanie terenów i wydajności Morza Barentsa

Wałbrzyski oddział Polskiego Czer* 
wonego Krzyża posiada już dziś za so. 
bą piękną historię. Zaczęło się w  1945 
roku od otwarcia .w ■ Wałbrzychu am= 
bulatorium  i przychodni lekarskiej. 
W 1946 raku otw arty został przy od= 
dziale dział rentgenologiczny. W sy* 
stematycznym rozwoju zarząd Pol
skiego Czerwonego Krzyża rozszerzył 
swą działalność przez urządzenie 
punktów sanitarnych na dworcach 
kolejowych, a poterp znowu otwarte 
zostały gromadzkie punkty w  osa. 
dach, wałbrzyskiego powiatu. W tro . 
sce o biednych zarząd obwodu urzą. 
d.ził tani zajazd z którego usług do 
dziś jeszcze ko rzy :t? n  po niskiej ce
ro e nleismo.'.-.; p:—.-.jęzdni a biedni —- 
zupełnie bezpłatnie.

Wałbrzyskie ambulatorium i  przy
chodnią leka” ska PCK udzielały rze
szom wybiedzonej przez wojną nie
zamożnej ludności h mplątrtej pomocy 
sanjtarn.ej i "porad Ibezba osób. które 
dotychczas ko rzy ''a Ty na obszarze 
•wałbrzyskiego p-z ' 'u z lekarskiej 
pomocy Pokłóć ro C~ozz/onego K rzy
ża dosięgła dziś już cy fry  .stu tysięcy.

■ W pierwszych latach powojennych 
P ?K  w nłbrzyrki służył n :ezcmożnej. 
ludności również pomocą odzieżową, 
żywnościową i pośredniczył w  odnaj
dywaniu zaginionych. W- rezultacie 
ck. 2000 osób otrzymało odzież, w y
dano ok. 10 000 bezpłatnych obiadów, 
5173 osób' skorzystało z bezpłatnych 
noclegów i  2115 obywateli dzięki sta» 
ranom  Oddziału wróciło do swych 
rodzin. Dętego jeszcze należy doliczyć 
pomoc, udzielaną repatriantom.
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Wytwórnia artykułów męskich — 
k o n fa k c ji  i odzieży z rwodowej
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Dla zapobieżenia brakowi pomoc
niczych sił służby zdrowia, pełno« 
mocnik oddziału inż. Karol Kędzier
ski rozwinął na obszarze powiatu na 
dużą skalę akcję szkoleniową, urzą
dzając co roku po kilka lub kilkana- 
ście kursów zdrowotnych I I  i I I I  stop
nia dla dorosłych i  młodzieży. Tą dro
gą wykształcono w wałbrzyskim po. 
wiecie w akcji udzielania pierwszej 
pomocy załogi wytwórni, wiejskich 
przodowników zdrowia, dróżników 
i  harcerzy. Między innymi kilkanaście 
takich kursów zostało specjalnie 
przeprowadzonych wśród szkolnej 
młodzieży. W 1948 roku zarząd tu tej. 
szego oddziału PCK urządził 2 pierw
sze kursy sióstr pogotowia a obecnie 
przystępuje do otwarcia Szkoły Pie« 
lęgniarskiej.

Obecnie zarząd tutejszego oddziału 
prowadzi instytucję karetek lekar. 
skiego pogotowia ratunkowego i prze, 
wozu chorych. Pogotowie rozporządza 
szeregiem nowoczesnych motorowych 
wozów czeskiego wyrobu, przy po. 
mocy których obsługuje cały powiat.

W trosce o swych członków kierów, 
niczka obwodowego wydziału propa. 
gandy PCK Wanda Wołańska m, in. 
często organizuje wyjazdy zespołu 
kulturalno-oświatowego PCK do pod« 
wałbrzyskich miejscowości. Maiąc za* 
pewnioną bezinteresowną współpracę 
miejscowych artystów, PCK urządza 
wieczory humoru, śpiewu muzyki 
i tańców.

Ostatnio, w związku z Tygodniem 
Zdrowia, powiatowy zarząd Polskiego 
Czerwonego Krzyża u ijądził w  szko. 
łach konkurs czystości, przy czym po. 
szczególne koła otrzymują nagrody. 
Wszystkie szkoły otrzymały paczki 
z zawartością odzieży i  przyborów 
piśmiennych.

O popularności Polskiego Czerno» 
nego Krzyża na tym obszarze wśród 
społeczeństwa świadczy najlepiej du* 
ża ilość członków. Tutejszy oddział 
liczy w tej chwili bowiem 42 koła 
dorosłych i 33 młodzieżowych ogó* 
łem 12 997 członków.

Z. Mik. Ciz«Duhc.

Morze Barentsa znajduje się w za
sięgu Oceanu Arktycznego. Tworzy 
ono południowy rejon tego oceanu, 
szeroko od zachodu komunikujący się 
z Atlantykiem Północnym.

Od północy ograniczone jest to mo
rze archipelagiem Szpicbergen ; Zie- 
m!ą Franciszka Józefa, od wschodu 
wyspami Nowej Ziemi, od południa 
północnymi fiordami Norwegii i Wy
brzeżem Murmańskim. Morze Białe 
w pewnym stopniu należy traktować 
jako południową zatokę M. Barentsa.

Poznanie morza, o którym obecnie 
tyle się mówi z racji bogactw ryb
nych jakie zawiera, zawdzięczamy w 
znacznym stopniu badaczom rosyj
skim. Badania w tym kierunku rozpo
czął jeszcze w r. 1837 akademik Baer, 
który odbył pierwszą naukową podróż 
na Nową Ziemię. Przywiózł on boga
ty materiał z wód przybrzeżnych tej 
wyspy. Podróż, którą odbył z górą 
»to lat temu, była oczywiście tylko 
orientacyjna, ale umożliwiła ona Bae
rowi. umysłowi syntetycznemu, snu
cie koncepcji o powszechności życia 
nawet na najbardziej dalekich krań
cach ziemi w warunkach zdawałoby 
sie n»der niekorzystnych.

Właściwy okres badań M. Barentsa 
rozpoczął się dopiero w ostatnich la
tach ub. wieku, kiedy to w r. 1898 
wybitny zoolog j  oceanograf rosyj
ski prof. Knipowicz objął kierownic
two tzw. Ekspedycji Murmańskiej, 
zajmującej się przez okres dziesięcio
letni gruntownym zbadaniem stosun
ków hydrograficznych, biologicznych 
i rybackich tego morza, uwzględnio
no w szczególności potrzeby ożywie
nia i zorganizowania rybołówstwa 
wzdłuż wybrzeża Murmańskiego.
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Do badań zwłaszcza biologicznych 
przyczyniła stę również-wydajnie za
łożona w r. 1899 w Aleksandcowsku 
(późniejszym Poliarnoja), Murmańska 
Stacja Biologiczna, która latem umo
żliwiła pracę naukową przyjezdnym 
przyrodnikom — biologom i rybakom. 
Ze stacji tej wyszedł szereg ważnych 
publikacyj naukowych, między innymi 

. bardzo obszerne studium prof. Deriu- 
gina o faunie fiordu Kolskiego, typo
wej dla południowego rejonu Morza 
Barentsa, *)

Jednak najbardziej płodny okres 
badań nad Morzem Barentsa datuje 
się dopiero od czasu władzy radziec
kiej. Powstaje szereg wielkich insty
tutów o rozległym programie badań 
jak Państwowy Instytut Hydrologicz
ny,. Instytut Arktyczny, Państwowy 
Instytut Oceanograficzny, zorganizo
wany przez Miesiacewa, Polarny In
stytut Rybactwa i Oceanografii w 
Murmańsku i in., które prowadzą ba
dania hydrograficzne biologiczne i ry
backie zgodnie z szerokim planem 
przy udziale pierwszorzędnych fa
chowców. Do swej dyspozycji posia
dają instytuty świetnie wyekwipo
wane statki badawcze jakim był np. 
„Piersiej" (Perseusz). który w latach 
1922—-1934 odbył z górą 50 nauko
wych rejsów po Morzu Barentsa. W 
ten sposób wielki rejon Oceanu Ark
tycznego — Morze Barentsa, liczące 
1 360 000 km2 powierzchni, dzięki ba
daniom radzieckich uczonych stał się, 
podobnie jak dużo mniejszy Bałtyk 
jednym z najlepiej poznanych mórz 
świata.

W krótkiej notatce tirudno jest na
wet najogólniej przedstawić wyniki 
tych rozległych badań, jakie uczeni 
radzieccy Zienkiewicz, Bogorow, Jasz- 
now, Miesiacew, Komarowa i in. do
konali na Morzu Barentsa. Dla nas 
Morze Barentsa ważne jest i  z tego 
względu, że w planie rybołówstwa 
morskiego brane jest ono pod uwagę 
jako teren naszej przyszłej eksploa
tacji dalekomorskiej.

Badania Knipowicza ustaliły przede 
wszystkim skład ichtiofauny morza. 
Ogółem stwierdzono tam 114 g a rn 
ków ryb, należących do 40 rodzin.

Stwierdzono charakterystyczne roz
mieszczenie gatunków, zmniejszanie

się ich liczby w miarę posuwania się 
na wschód i ku północy, co harmo
nizuje z oddaleniem się od żyznych 
wód Atlantyku Północnego przy ,e- 
dnoczesnym posuwaniu się w surowe, 
termiczne i odżywcze, warunki mórz 
arkiycznych.

Z  rodzin na czołowe miejsce wy
suwają się dorszowate, reprezento
wane przez 12 gatunków, dalej idą 
flądrowate z 11 gatunkami; obfitą 
t urozmaiconą jest również północna 
rodzina węgotzyc (Zoarcidae), licząca 
13 gatunków, głowacze (Cottidae) — 
10 gatunków; siejowate (7 gatun
ków).

Zjawiskiem szczególnie charaktery
stycznym w rybołówstwie Morza Ba
rentsa jest fakt, że większość gaturr 
ków użytkowych jak dorsz, plamiaki 
czarniak, karmazyn, śledź i jn. nie od
bywa tarła w Morzu Barentsa lecz 
rozradza się poza obszarem lub co 
najwyżej na krańcach tego morza. 
Najczęściej tarliska tych ryb znaj- 
dują się w wodach przybrzeżnych 
Norwegii i przy Lofotach. gdzie tem
peratura nie opada z reguły niżej 
5—6 stopni.

•) Autor niniejsze! notatki był jednym 
z nielicznych Polaków, którzy pracowali 
na stacji Murmańskiej, wysłany tam ra
zem z proi. W. Roszkowskim z Warszaw
skiego Uniwersytetu, przez Tow. Nauko
we Warszawskie w r. 1915.

M a s z y n y  b iu ro w e  
i warsztat napraw y

W. ROHOWSKI i S-ka
soi POZNAŃ MielźyńskiegolS
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Hządzące obecnie w Niemczech za
chodnich rprjzcyjne partie po li

tyczne z chrześcijańską demokracją na 
czele, posiadają doskonałe powiązanie 
z icydaicnictwami i drukarniami, które 
w Trizonii znajdują sic, z reguły w rę
kach wielkiego kapitału. Podobnie jak 
to miało miejsce w okresie republiki 
weimarskiej i  za reżimu hitlerowskiego, 
cała prasa zachódnio-niemiecjka pozo
staje pod bezpośrednią kontrolą rewi
zjonistycznych i szowinistycznych tru
stów prasowych Bucka, Girardeta, Du- 
mont-Schauberga. Schcrla oraz Stinnesa. 
Trusty prasowe kontrolują obecnie 460 
dzienników politycznych i tygodników, 
na ogólną liczba 560 wydawanych. Los 
pozostałych stu w tym monopolistycz
nym układzie jest również przesądzony.

Odrodzone koncerny prasoice idące 
na kursie po lityki imperialistycznych 
kól anglo-ćmerykańskich zarzucają mie- 
fzh ińców Tryzonii lekturą , pobudzającą 
najniższe instynktu odwetowe oraz naj
skrajniejsze u czucia szowinistyczne. 
Otwierają nieć tego rodzaju wydawnic
twa swoje lamy dla sensacyjnych pa- 
r,'letników i relncyj rozmaitych b. funk
cjonariuszy reżimu , hitlerowskiego —  
którzy w ten sposób zrzucają z siebie 
odium i  ciężar odpowiedzialności a rów
nocześnie wybielają zbrodniczy ustrój. 
W tym klimacie hitlerowskie historyjki 
cieszą się specjalnym powodzeniem. W 
efekcie Hitlera zaczyna uważać się nie 
tyle Z/’ złego, ile raczej za nieobliczal
nego, który z krwi. i  kości był jednak 
por z dn m  człowiekiem. Był przecież 
„ czuły - ¿la dzieci i kochający kwiaty“ !

Ci w' dawcy i  publicyści liczą na głu
potą swe ich czrielników. a pomijają 
fakt, że istnieją tacy, którzy zacier a,ją 
ręce, by upiec stroją pieczeń przy tym 
ogniu.

rerlttym. z numerów tygodnika ba- 
tr n:skiego ,,Dns Deutsche Echo“  

dano uli pienrszej. stronie artykuł z pod
pisem gen f raf a - p u lico wn iha Studenta, b. 
dowódcy jednostek spadochronowych w 
awiacji Goeringa, rozpisującego o swouh 
przewagach wojennych bez osłonek z 
odpowiedni rn kolorytem i wiadomą ten
dencją. Ten sani Student zresztą urzą
dził wkrótce potem niedaleko Hambur
ga „Z lo t sdadochroniarzy“  pod hasłem 
apelu b. tv w sitowych specjalnych jedno
stek lotniczych. Spotkali się tam pano
wie w cywilu spod znaku Luflw a ffe , 
pozdrawiali się wśdług stopnia wojsko-

wego oraz meldowali jak przystało na 
karnych i wiernych wojskowych „chwi
lowo zdemobilizowanych“. To wszystko 
działo się w strefie angielskiej pod 
łaskawym okiem churchillowskich opie
kunów.

„Christ und Welt“, tygodnik bardzo 
popularny w kolach szowinistycznie na
stawionych uchodźców niemieckich, vo 
cyklu umieszczonych artykułów, bierze 
w obronę pisarzy obcych narodowości, 
którzy z tych czy innych względów oka
zywali swe sympatie do reżimu hitle
rowskiego i  wypisywali na jego cześć 
peany. „Jeżeli nawet ci pisarze — 
pisze wzmiankowany tygodnik — ponie
śli za to karę w swych ojczyznach, to 
nie wolno nam zapominać, ie  byli oni 
przyjaciółmi narodu niemieckiego

W pływowy dwumiesięcznik zachodnio- 
niemiecki „Europa-Archiv“ ąmieścił ar
tykuł dr. Vogla, który „stanowczo udo
wadnia, że to nie H itler jest odpowie
dzialny za wywołanie wojny. W „Jego“ 
zamiarach nie leżała wojna! Został po 
prostu sprowokowany! Nawiasem mó
wiąc, ów dr. Vogel prowadzi w Sztut- 
garcie tzw. Friedensbuer o, skupiające 
dookoła siebie wszystkich pozostałych 
„ mohikanów“ z Wilhelmstrasse ( Aussen- 
amt), czekających obecnie na zatrudnie
nie. Większość rozmaitych delegatów 
. # k( nomicznych“ w służbie adenaueror
skiego rządu, często i gęsto wysyła 
nych za granicę, rek nituje się x tych 
właśnie mohikanów.

W ogóle, tematy omawiające erę mi
nionej wielkości hitlerowskiego reichu, 
oru7 osoby z nim związane, zajmują 
sptcjalnie honorowe miejsca w prasie 
? iemieć zachodnich. Wydawcy zupełnie 
oiwcrcie podkreślają, że istnieje mało 
spraw, które by więcej frapowały a y -  
tcinika w Trizonii, jak obrazki i opo
wiadania z życia „Fuehrera“. W Ostat
nim miesiącu ukazało się z górą tuz n 
publikacji, zajmujących się wyłącznie 
szczegółami ze życia „nieodżałowanego 
Adolfa“. Dobrze znane osobistości, i  na
wę; mało znane indywidua, mają obec
nie wiele do powiedzenia. Pojawiają się

vięc całymi seriami wspomnienia, bio
grafie i pamiętniki przeróżnych poko- 
jowców, adiutantów, sekretarzy, metres, 
sz<> jerów i innych z bliskiego otoczenia 
Hitlera.

Hitleriana“ wychodzą jakby na bie
żącej taśmie, seryjnie, także w dodat

kach niedzielnych. Cnł-tsÓ — pod ha- 
słcrn: „Nareszcie może być to wszystko 
dokumentnie opowiedziane pod łaska- 
wyn, protektoratem anglo amerykań
skich opiekunów

Kioski uliczne, witryny księgarskie aż 
się roją od tego typu wydawnictw — 
wszystkie opatrzone przeważnie podo
bizna „Jego“. A więc Hitler w mundu
rze wojskowym, Hitler w ubrania cy
wilnym, Hitler w prochowcu, Hitler 
w stroju wieczorowym. Przedstawiono

„Go“ nawet w całunie pośmiertnym. 
Byle handel szedł!

TT tym makabrycznym widowisku, 
dyskontującym niewygasłe i podsycane 
imperialistyczną nagonką angloamery- 
kańską niskie odwetowe instynkty oba- 
łamuconych Niemców w strefach za
chodnich, pojawiają się i specjalne „nu- 
mery“. Ostatnio np. ukazała się duża 
ulotka reklamowa z fotografią H itlera* 
zapowiadająca szlagier nowego wydaw
nictwa w 5 seriach, pt. „H itler — wiel
ki k o c h a n e k T e  pikantne przygody 
nowoczesnego Casanowy skomponował 
niejaki Herman Esscr, jeden z założy
cieli partii nazistowskiej, posiadacz legi
tymacji nr 2, były wydawca oficjalnego 
organu reżimowego i zajmujący w swoim 
czasie fotel ministerialny. Książka cie
szy się ogromnym powodzeniem. Naj
lepsze jednak w tym wszystkim — ie  
pomysłowego autora w końcu zamknię
to •— juko ściganego przestępcę wojen
nego większego kalibru. Miłosna histo
ria tym lepiej jednak chwyciła!

W ostatnich tygodniach pojawiła się 
również seria broszur na temat życia 
czołowych osobistości góry hitlerowskiej, 
napisana przez b. szefa policji berliń
skiej Rudolfa Dielsa, krewnego samego 
Gceringa. Pewne frankfurckie wydaw
nictwo wyspecjalizowało się i skomple
towało seryjne wydanie, opiewające 
zdolności strategiczne „Fuehrera“. Pe
wien popularny tygodnik monachijski 
rzucił na rynek wspomnienia osobiste 
V. Anny Luizy Uhlig, hożego dziewcząt- 
ka w mundurku szkolnym, które zostało 
gwin da filmową poprzez bliską przy
jaźń z „wielkim kochankiem“ oraz jego 
kama/\ tlą. Inny znowu magazyn o po
kroju sensacyjnym, wychodzący wSztutt- 
garcie, wydal pamiętniki inżyniera kon- 
struk n a  jachtu dla Hitlera. Ostatnio 
znowu „Pani Marszałkowa Goeringowa“ 
z lawirowała swoje wkrótce mające się 
ukazać „wspominki osbbiste“.

Wyjątkową pozycję w „hitlerianach“ 
zajmują wydawnictwa graniczące w te
matyce i ujęciu ze zaziemskością. Stale 
kolportowane są ulotki spirytystyczne, 
metampsychiczne i astrologiczne, jak np.

„H itler przemówi w r. 1952“ oraz inne 
podobne. Jeden z sztuttgarckich tygod
ników zapowiedział cykl rozmów prowa
dzonych przez ducha Hitlera z pewnym 
medium, znanym pod szyfrem Madamme 
Fr. Ch. Według słów tegoż medium 
duch Hitlera miał oświadczyć, ie: 

„...obecnie spoza światów widzę spra
wy z całkiem innego punktu. My pra
cowaliśmy wówczas ze świadomością, 
aby zbudować potężny przemysł zbroje
niowy... aby zapobiec w ten sposób 
chaosowi gospodarczemu“. (? )
' »„.•popełniliśmy błędy, które musiały 

się zakończyć katastrofą oraz bezwarun
kową kapitulacją. Lecz nie wszystko
0 co walczyliśmy było złeV (?!)

Dla pełnego obrazu należy jeszcze wy
mienić „dzieła większego formatu“, 
które zyskały już sobie prawie sławę 
„h istorycznąSzczególn ie w Ameryce, 
znanej z „wysokiego i wybrednego“ 
gustu czytelnika, A więc pamiętniki 
Ewy Braun, żony Hitlera, dalej książka 
gen. Haidera (paktującego w tej chwili 
z Andersem w sprawach przyszłych sil 
zbrojnych Niemiec adenaueruwskich) o 
Hitlerze jako strategu, książka gen. lot
nictwa Karl Kollera oraz dzieło H jal- 
rnara Schachta. Książka tego ostatniego, 
mimo że dawno wydana, cieszy się na
dal powodzeniem i osiągnęła nakład 
ZOO.kOO egzemplarzy.
r jd ro d z e n ie  najlepszych wartości na- 

rodu niemieckiego rozpoczęło się w 
strefie wschodnich Niemiec, w Niemiec
kiej Republice Demokratycznej. Tu u y - 
rwano z korzeniami pozostałości obłęd
nego światopoglądu nazistowskiego i wy
pełniając uczciwie wszystkie klauzule 
Układu Poczdamskiego przeprowadzono 
między innymi integralną denazyfikaćję 
życia kulturalnego i pozwolono dojść do 
głosu zdrowym demokratycznym silom
1 najlepszym jednostkom narodu nie
mieckiego, Demokracja Niemiecka jest 
świadoma wielkiej winy narodu niemiec
kiego wobec całej ludzkości za haniebne 
czyny siepaczy hitlerowskich i z odrazą 
patrzy na obłędne porzynania r fenaue- 
rowskiego rządu wraz z jego de prawu- 
jącą polityką Postępowe i pokojowe 
jednak siły Niemieckiej Republiki De
mokratycznej promieniują również i po
za swoje granice, gdyż sprawa ich jest 
słuszna, jak słuszna jest ich walka o na
rodową jedność całych Niemiec i to 
Niemiec pokojowych, wychowanych na 
zasadach'demokratyczna postępowych.
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